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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warazawia. miesięcznie kop. 70, kwartalnie re. 3, 


rocznie ra, 8, x odnoszeniam do domu. 


Z przenika pocztową do wszystkich miejic Króle- 
ti: kwartalnie ra. 9 


stwa, Cesarstwa i zagranicy 
kop. 50, rocznie ra. 10. 


Adres: Nawogrodzka Nr. 39. 
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Adminiatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel 1 świąt wazniejszych, od godz. 10 do 5. 

Bodaktor przyimuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu 

Rękopisy drobna me zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują. Administracya Prawdy orax 
księgarnie kioski i kantory pism peryodycz= 
nych, 

Sprzedań pojedynczych numerów po k, 20 w Warsza- 
wie w Administracy: pisma i w kioskach, 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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d odpowiedzi greckiej na ultima- 

NZ iun Europy upływają w ponio- 
PREZ] działek już dwa tygodnie, odpo- 
wiedź była odmowna, u blokada, którą 
Europa zagrozila Grecyi, ciągle joszcze 
z dnia na dzioń czakań musi na urzoozy - 
wistnienie Bię, dające już narosncie wi- 
drieć fakta na miojaco ciągłych tylko po- 
gróbak, i to przeważnie przez dziennikar- 
stwa półuraędowe, nie przez dyplomucyę 
czynionych. Maleńka Grecya przytrzymu- 
je potężną Europę — jej własną niezgodą. 
I same mocarstwa działające nie zgadza- 
ją się z sobą i jednej ich grupie, zacho- 
dnio-południowej, Anglii, Franeyi i Wło- 
szucb, braknie do stanowczości tego prze- 
dowszystkiem, coby im pozwoliło stanąć 
na silnej podstawie. 

Te dwa czynniki: niezgoda i obawa o- 
późniają oios w wielkim stylu. Dawniej 
tu już Rcharakteryzowano niestrojność 
koncertu curopojskiego: kakofonią jego 
produkcyi artystycznej w obecnoj zawie- 
ruszo, zle odozytywanie nut, niedowidze- 
nie nawet umyślnó, a nadowazystko uży- 
wanie instrumentów niezdolnych wydać 
dźwięków, wskazanych w nutach. Chcia- 
na koniecznie przed wiosną uspokoić Kre- 
tę: doczekano się wiosny, i Europa nie- 


tylko Kretę, ala i Grecyę na karku ma, 
nia papierową, nie dziennikarską, ani 
moralną, ulo bardzo pozytywną, z działa- 
mi i karabinami Grocyę na uspakajancj 
wyapio. O pozbycie się jej stamtąd, wy- 
parowanie jej, zmuszenie do dobrowolno- 
go ustąpienia — chodzi obeoniu dyploma- 
eyi dzialającej w owym niestrojnym kon- 
oercia. Nota, podawana niowłaściwio za 
ultimatum, juk to sam rząd angiolski przy- 
znał w parlamencio, duła skutek — do- 
tyohczas w obiatnicy, tylka co do floty, 
wojsku rząd greeki wyraźnie wycofać 
z Krety odmówił. Skoro odmawia, trzeba 
go zmusić. Jaszcze w Atenach miano ogas 
na odpowiedż, kiedy już rządy działaj nce 
zuczęły radzić nad dalszemi krokumi nu 
przypadek przewidywanej odmowy. 
Opóźnienia t, z, sommation, jaką rzeczy- 
wiście po owem nieultimatowam nltima- 
tum wydać jeszcze zamiorzano, opóźnie- 
nio czynu, gdyby ostatecznie slowa uzna- 
no już za niepotrzebne, a czyn boz słów 
za uprawniony — stało sią na żądanie 
Francyi, której rząd znalazł się zaskaczo- 
nym i przez opinię publiozną i przez in- 
terpolującą część Izby deputowanych. Pp, 
Móline, Hanotaux i Sp. mieli nawet strach, 
czy nie upadną, i Europa cala obawę tę 
podzielała. Wyproaili sobie w przeszłym 
tygodniu termin do odpowiedzi na począ- 
tok bieżącego, i terminu nio zaspali: poo- 
brabiali przewódzców różnych grup więk- 
szości, która pod naciskiem i opinii i tra- 
dyayi i wlasnych przekonań, choć stoją 
wogóle na grunoie rządowym i wahodzą 
w skład jego politycznych batalionów, 
silnie przecież chwiać się zaczęly. Pozna- 
ło stronnictwo rządowa, ża choć uczucie 
ciągnąć je może ku Grecyi i Krecie, into- 
rea powinien od nich odciągać; uczucia 
dałoby zadowolenia tylko na chwilę bie- 
żącą, interes ogarnia i zapewnia przy- 
szlosó jaknajdalszą i najpomyślniojnzą. 
Wybrać tedy była nie trudno: wybrano 
przyszłość, Tak uspokojeni, pp. Afóline 
i Hanolanx w samym początku bieżącego 


tygodnia, bo w poniedziałok d. 16 b. m. — 
dali żądaną przez radykalistów odpowiodź 
w Izbio. 

Posiodzonie było uroczyste, loże ugar- 
niroweno dyplomucyą i arystokracyq. P. 
Hanotanx stwiordził najpierw niezbędność 
koncortu, Europa w koncorcie ułożyła juź 
5 punktów rozwiązania: samorząd Krety 
pod stanem; ustąpionia wojsk i turec- 
kich i greckich z wyspy, z pozostawie- 
niom Turków tylko w warowniach; wspól- 
ne zającie wojskowe wysny przez Ruropę; 
usunięcia pułkownika Vussosa i jego od- 
działu zapomocą blokady; wreszcie, jako 
środek ostatoczny —blokuda Grocyi. Fran- 
oya w tom waźystkiem uczestniczyć bg- 
dzio i przoz to zapowni sobie wpływ na 
drugi, ważniejszy okres działania: będzie 
mogła odograć rolę przy przobudowywa- 
niu stogunków ogólnych i na półwyspie 
Balkuńskim i w Konstantynopolu. Każda 
z mocarstw działających da 500 — 600 
zbrojnych dla współdziałania z Turkami 
w calu uspokojenia. Blokady Kroty, w ra- 
zie upierania się Grecyi w trzymaniu 
Vussosa na wyspie, będzie ścisły, snrową. 
Admirałowie uznali za potrzebne bloko- 
wanie i niektórych punktów nadmorskich 
Grecji: to punkta zatom blokowane będą. 

Fanotaux skończył, zaczął Meline: Poli- 
tyka uczucia nie może być polityką rzą- 
du. „Waspółczujemy z Grocyq, alu goręcej 
jeszcze kochamy drogą swoją Francyęq.* 
Przed oczyma musimy mioó wyższe inta- 
Tesa narodu. 
Turcyi w niotykalności nio pozwala Kre- 
ty przyłączyć do Grecyi. Franoyi nikt nie 
popycha — jak to twierdzi opozycym; ma 
ona własną swą wolę i idzio tylko równo- 
legle z Rosyą. Izba wysłuchala i ministra 
i mówców radykalnych: Gobleta, Jau- 
rosa i Milloranda i 356 głosami przeciwko 
143 uchwaliła pochwalę dla gabinetu. 
Większość stanęła jak jeden mąż za rzą- 
dem. Nazajutrz w senacie Hanotaux po- 
wtórzył awo oświadezenia; senat powtó- 
rzył uchwałę Izby 240 głosami przeciw- 
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ko 32. Nie już zatom nia przeszkadza blo- 
kadzie. 


-Aoin 
` Kicrykalizm w Austryi. 
t.» 
1 


| to ślodzi uważnio wszystkie przo- 
jawy życia wownętrznego mo- 
naróhii Habsburgów w ciagu kil- 
ku lut ostatnich, ton nie moża nie Apo- 
strzedz potężnego wzrostu klerykalizmu. 
Ponujący tu kościół katolicki już nie zu- 
dawala się tą rolą wybitną, jaką dotąd 
odgrywał w życiu dunchowem narodów 
austryackich, ale dąży do przewagi i na 
polu politycznem. We wszystkich prowin- 
cyuch, poczynając od takich, gdzia klery 
kalizm panuje adduwna (Przodarulania, 
Salcburg lub Tyrol) i kończąc na takich, 
gdzie do niedawna nie miał wielkiego 
wpływu (Ozechy) — wszędzie duchowień- 
stwo katolickie zaczynu przyjmować wy- 
bitny udział w politycznem, apołacznem 
iliteruckiem życiu narodu, Usilujo ano 
wysunqó się na czoło i pochwycić w swo 
ręce wszystko, co można, œ więc: wy- 
ksztulcenio mlodzieży, prasę, różno insty. 
tucyc filantropijne, organizaeye okonomi- 
ozn, sto wkrzyszenia polityczne itd. Woiqż 
odbywają się zjazdy katolickie: ogólno- 
aństwowe, krajowe, okręgowe itp, na 
Etórycii toczą się obrady o sprawach naj- 
różnorodniojazych: politycznych, społocz- 
nych, okonomicznych i litorackioh. 
Kosciół wojujący w Anstryi używa 
wszystkieh dostępnych dla niego środków, 
ażoby zabezpieczyć sobie wpływ na poli- 
tykę. Stosując się do warunków miejsco- 
wych, w jadnoj prowincyi podtrzymuje 
żywioły arystokratyczne; w drugiej pod- 
nosi sztandar sooyslizmn chrzaściańskia- 
go i stara sią oprzoć na masach pracują- 
cych; w trzeciej broni interesów drobnego 
i hstwa, rzemiaślników i chłopów 
się 7 antysomitumi; nareszcie tam, 
gdzie klerykulizm potrafił jnż opanować 
ole, występujo calkiem samodzielnie ja- 
arty niozależna. 
aj wiącaj nwagi klerykałowie poświę- 
cają literaturzo i trzóbn przyznać, że wy- 
dawano przez nich praco i pismu są pro- 
wadzono bardzo dobrze. 
miesięczniku jezniekim możne znałożć 
sporo materynłu, bardzo zręcznie dobra- 


Jan Richepin. 
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Vers le heau fuyard Domain 

Toujours on est cn chemin; 

Car des qu'on arrivo a Im 

Il trépasse en Aujourd buy 

Main d'un trépas souriant 

Qui vous montre a l'Orient 

Śurgir le nouveau Demain 

Vers quoy l'on est en chemin, 
Jehun de Moyouje. 


| trofy to, których wiorsz wlecze 
U się kulawym krokiem, wyśpie- 
jwane zostały dla biednych ludzi, 
noszących w soren nadzieję, podobnio jak 
wioraz ton, okulałą; dla marzycioli, niepo- 
wnych swoich marzeń; dla znużonych pra- 
cowników, tęskniących napróżno za obio- 
cunym apoczynkiom; dla biedaków, któ- 
rych nędza nioma końca; dla piolgrzy- 
mów, którym nie dzwoni już żaden dzwon 
i którym żadno już nia świoci świntla, 
Oby więc w rymach tych rozbrzmiał dla 
nieh Anioł Pański Kaplicy Przyszłości! 
Oby pięć tych obrazków poematu Fpina- 
la były im pięciu promieniami Gwiazdy, 
która zbląkanego podróżnika ku zbawcze- 
mu wiezie Biegunowi, 


W niejednym | 


nogo i umiejętnie oświotlonego, W obozie 
klorykalnym można spotkać duża Indzi 
wykształconych, a wśród jeznitów są i fi- 
lozofowio, ckonomiści, historycy, socyolo- 
gowie, prawnicy i estotycy. Joznita wy- 
stępuje i na zjoździe literackim, nio po- 
siadującym żndnogo wyznaniowego cha- 
rakteru, i na wiecu chłopskim,i nu zgra 
madzeniusocyalnych damokratów. A wszę- 
dzio potrafi on kilka słów dorzuić, postu- 
wić odpowiednią uchwałę, wnieść obo- 
ciażby odrobinę ducha specyficznie klery- 
kalnega 

W ostatnich ozasach fakty tego rodzaju 
stają sią coraz częstszymi, W ciągu kilku 
miosięcy ostatnich klerykalowie tak czę- 
sto zwracali na siebie nwagę, 20 musimy 
się z nimi rachować jako z prawdziwą po- 
tęgą, jako z wybitnym czynnikiem życia 
wewnętrznogo Austryi. 

Dotychczas śród nich można bylo spo- 
strzodz dwa prądy, któro niekiody wystę- 
powały nawet wrogo przeciwko sobia. 
Kler wyższy trzymal się urystokracyj, 
wówozas, kiady niższe duchowieństwo 
cheialo oprzeć się na masach ludowych. 
Pierwszy był przeniknięty ducham boz- 
względnego konserwatyzmu, drugie aym- 
patyzowuło z programem rudykulno-da- 
mokrutycznym. Na przedostatnim zjeździo 
katolickim w Linou (1593 r.) dwa te prą- 
dy miały się pogodzić, ule do układu nia 
doszło pomimo usilnych starań, a hr, Syl- 
Va-Taroncca, który miał zwołać następny 
zjazd katolicki z całogo państwa, ociąguł 
sią z tom przez dwu lata, obawiając się, 
aby nie doszło do otwurtogo staroin. 

W ostatnich czasach klorykulom, jak 
widaó, udało się spór zułagodzić: Odłum 
arystokratyczny przyjął nioktóro z żądań 
sooyalistów ohrześciańskich; księża-demoa- 
kraci przestali wysuwać na plan pierwazy 
żądania radykalnych roform społecznych, 

Z zatwierdzoniam nowego prawa wy- 
borczego przed klorykałami anstryacki- 
mi otwarły się nowe widnokręgi. Piąta 
kurya dawała im możność zajęcia się agi- 
tucyą polityczną wśród robotników, rze- 
mieślników i chłopów nia bez nadziei po- 
wodzonia. Trzeba było urządzić przegląd 
awoj urmii, oconić nalożycia to sily bojo- 
wo, jakiemi kościół wojujący rozporzą- 
dzu, zorganizowud ja ostatocznie i rozpo- 
| cząd wia a wrogiem w calym kraju, 
walkę systomutyczną, planową. W tym 
| to eału zwalano ogólno-uustrykeki wiec 
| katolicki do Saleburga. 


„O dziecię ponure, u ty blade dziecię 
Gdy radość i szczęście panują na świeci, 

Gdy wody igrają falami szumnemi, 

Ty czegoś wyglądasz oczyma amuthemi? 
Dłaczego dziecięcej unikasz swawóli, 

1 czego tu czekasz, o dziecię niedoli”* 

— By morze wyschło, czekam u brzega. 
Wkoło zaś ludzi śmiech się rozlega, 

Na piorwszy rzut oka zdawsó się musi, 
że ludzie mają słuszność. Bo istotnie, na 
jakioj zasadzie przypuszczać, że morzo 
wyschnie? A zresztą gdyby nawat to mo- 
rzo, to niewyczerpane morze skazane by- 
lo na wyschnięcie, czyż nio trzeba być 
szalonym, aby myśleć, że wyschnie tego 
oto właśnie dnia, 20 będziemy świadkami 
cudu, ża wybrani josteśmy dla ujrzenia 
dziwu? Ozyż szaloństwo takie i taka pycha 
nia muszą z konieczności wywołać śmie: 
chu ludzkiogo? Wielkio, smutno oczy bla- 
dogo dziecka budzą litość. To też Indzie 
śmieją się z togo dziecka cicho, bez złości, 
tak, jak śmieją się z tych, co chcą księżye 
schwytać rękoma. Dziecko zapomni o za- 
chciance, to pewna! Tylko lepiejby było, 
aby drogie maleństwo poszło się bawić 
z innemi dzioómi, nby pospolu z niemi lo- 
piło ciastka z pinaku! No, wreszcie, co 
tum!.. 

„Gdy w gajach zacisznych, zdaleka od świata, 
Kochanek kochankę rawieniem oplata, 

Ty, błady »ułodzieńcze, z spojrzeniem marzącem, 
Samotoyż usiadłeś nad morzem huczącem? 


Zjazd ton był wyjątkowo licany. Przy- 
była nań kilkaset osdb duchownych iświe- 
ckich, nżoby wypracować wspólny pro- 
gram działania  Poruszuno też ogólna 
aprawy polityczne i społeczne, o nawot 
zagadnieniu literackie i artystyczna, Naj- 
ciokawszo s} żądania klorykałów, doty- 
czące szkolniotwa, zawarta w następują- 
cych punktach; 

1) W zakladach nackowych nie należy 
wspominać o niczom takium, noby mogło 
urazić nozuoie religijne lub ubliżyć samoj 
raligii. 

2) W sominaryach nauoczycielskiol 
w których katolicy stanowią większość” 
nie może otrzymać posady żaden nie ka- 
tolik, 

3) Nauka roligii powinna być przed- 
miotem obowiązkowym przy egzaminie 
dojrzałości, 

4) Biskup danej dyooazyi ma prawo po- 
sylaó swego komisarza, który jest ohoo- 
nym przy ogzaminach z przedmiotów 
świeckich. 

5) Znani ze swej niemoralności lub nie- 
religijności uczniowie azkół średnich nie 
powinni być dopnszczani do egzaminów 
dojrzałości. 

6) Co się tyczy niższogo wykształconiu, 
to powinna być przywrócanu sakola wy- 
znaniowa, 

7) Kościół powinien mieć prawo dozoru 
nad wykładami w szkole. 

Cali opinia publiczna Austryi z natężo- 
ną uwagą śladziła przebiog wiecu kato- 
lickiego w Saloburgu, a w obozie postę 
powym rozlogly się głosy niozadowolenia, 
kiody rząd otwarcie wypowiedział zjazdo- 
wi aympatyę, Namiestnik saleburaki, 
Zygmunt hr. Thun, powitał po w imioniu 
rządu. Minister rolnictwa, hr, Ledobour, 
wyslal telegram, życzący zjaadowi powo- 
dzeniu i wyrażający nadzioję, że on przy- 
czyni się do skupienia wszystkich prądów 
katoliekich „na korzyść narodu i mo- 
narchii.* Naroszcie wioo postanowił wy- 
razić wdzięczność ministrowi oświuty, 
Gautschowi, za to, że dąży do tych an- 
mych celów, co i on, 

Wszystka to zaniepokoiło parlament. 
Postanowiono wniość intorpolacyg. Czło- 
nok lewicy niemieckiej, hr. Khuenburg, 
zapytal, czy hr. Thun działał z poleconia 
rządu. Przypuszozno, żo hr. Budoni awo- 
im zwyczajem du odpowiedź wymijającą, 
alo prezes ministrów zawiódł te oczeki- 
wania, oświadczył hówiom atanowozo. 
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Gdy inni rozkoszy szukają miłosnej, 

Ty czekasz, słuchając fal pieśni żalosnej?* 
— By morze wyschło, czekam u brzega. 
Wkało zaś ludzi śmiech się rozlega. 

Bo, doprawdy, inaczoj bylby mógl oil- 
powiedzieć. Ludzie mieliby wyrozumie- 
nie dla jogo molancholii, gdyby oto sindt 
w aamotnem miejscu i oplakiwał, naprzy- 
klad, troskę miłosną. Zgadzaloby się to 
z jogo wiekiem! Od kiedy pojętoby toż, 
że jost cichym spostrzegaczem, urtystą, 
wchłaniającym w siebie ducha dźwięko- 
wych, świetlnych lub filozończnych wra- 
żeń. Poata, „składający rymy nad brze- 
gea fal“ malarz, „uslujący poohwyeió 
sle na płótnie," muzyk, „dostrajający do 
nich tonacya awoich harmonij": to rzeczy, 
które świat pojmujo i wybacza. Ale nie! 
Ton tu czeka, aby wyschło morze! Jakież 
to zajęcie dla młodego człowioku? Bajki, 
bajki. To nieprawda! Maskuje się. Ta ko- 
chanek zrozpaczony lnb artysta, sznkeją- 
oy natchnienial Tylko wstyd mu, żeśmy 
go złapali na gorącym uczynku, unika 
zwierzeń i żehy zwieść z dobrej drogi eio- 
kawośćó naszą, gbywn pytania nusze pu- 
stym frazosem. DBydź co bądź jost amia- 
szny i wyszydzając go, lndzio mają słu- 
szność. Śmiojmy sią tedy z 1unymil 

„Ty mężu, o czole przez zmarszezki zoranem, 

Coś bój podjąć winien z istnienia arkanem, 

Gdy kłosem przehujnym nęcą życia niwy, ` 

Dlaczegoś w Vezbrzeżu utkwił wzrok tęskliwy” 
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zo rzyd dał swo przyzwolenie hr. Thuno- | 
wi. Oświndezonio to usuwało wszelkie 
nieporozumienia. Stalo się jasnem, żo hr. 
Badeni zawiązuje sojusz z wojującym 
klerykalizmem, chce go popieruć i ufu je- 
go popurein. Naturalnie wywołało ta praw- 
dziwą burzę zachwytu w obozia właści- 
wym. Klerykałowie dobrze zrozumieli, 
ża teraz dopiero ich działalność może na- 
brać doniosłego znaczenia, teraz dopiera 
wszystkie żywioły oportunistyczne tłu 
mnie podążą pod ich sztandar. Juz i tak 
dzisiaj w różnych atowarzyszeniach kle- 
rykalnych liczba świeckich uczestników 
znacznie i szybko się zwiększa. Obecnio 
byś klerykalem —- zniczy to zapewnić so- 
bie karyerę. Ażeby czytelnik miał poję- 
cie o dzialalności stowwrzyszoń kloryka|- 
nych w Auatryi, przyjrzymy się bliżej je- 
dnomu z nich, czóskiomu „Y last." 

Trzeba wiedzieó, że w Czechach istnie- 
je caly szereg tego rodzajn związków, 
rozwijających nador energiczną dzialal- 
noś. Tak np. w Ołomuńcu pracuje „Nasz 
kraj ojezysty,* w Hradeu „Towarzystwo 
św. Jana Nopomucena,* w Opawie „To- 
warzystwo dlu zakładaniu bibliotek chrze- 
ścianskich,* w samej Pradze „Towarzy- 
stwa Arnosztu z Purdubic,* wspomagają- 
oe stypendyami „studentów katolickich” 
i wielu innych. 

„Włast* ratniejo od lut jedenastu, u ilosć 
jego czlonków przechodzi obetnie 2,000. 
Poniewa? kużdy członek płaci 50 złr , więc 
samych składek członków ghiera się prze- 
azło 100,000 złr, Oprócz tego stowarzysze- 
nie otrzymywało i wciąż otrzymuje duże 
fio panire z różnych funduszów kościel- 
nych, 

iati zwrócilo uwagę glównio na 
rozpowezechnianio wśród ludu książek 
i piam o tendencyi katolickiej. Wskntok 
tego zaklada corocznie wialką ilość biblio- 
tek i czytelni wo wszystkich zakątkach 
Czech: przy kościołach, w różnych Town- 
rzystwach rzomieślniczych i robotniczych, 
po wsiach i miasteczkach, Ponieważ 
„Vlast“ nabywa w ogromnej ilości 
egzemplarzy wszelką książkę lnb broszu- 
rę napisaną w duchu „prawdziwio kato- 
lickim,* więc już przez to sumo ułatwia 
nakładcom drukowanie rzeczy klerykal- 
nych. Wydnwca, licząc na poparcie „Vlu- 
ati,“ możu puśció w świat i takie dzielo, 
które bez tego poparcia rozeszłoby się da- 
loko powolniej, Dziś taki księgarz nie nia 
ryzykuje, ponieważ „Vlast™ postara się 


Dlaczego w bezpładnej tu siadłeś zadumie, 
T aiłę wą męską we wód topisz szumie?“ 
— By morze wyschło, czekam u hrzega. 
Wkoło zaś ludzi śmiech się rozlega. 


O, roześmioli się tym razom gorzko i o- 
krutnie. Bowiem niemqądra ta odpowiedź 
pochodzi jaż nio z ust kapryśnego dziecka, 
ani z ust żartującego młodzieńca; odpo- 
wiada ozłowiek, stworzony do walki, a nie 
walczący; odpowiadu nędznik, który za- 
niedbuje warelkich obowiązków wobec 
macierzy swojej—spoleczoństwa. Qa wię- 
coj, mówi tonem groźnym i pelnym wyż- 
szości. Zupełnie, jak gdyby nam dawał 
nauczkę! Z taką pewnością mówi o przed- 
miocie swogo oczekiwania, jak gdybyśmy, 
nie wierząc mu, byli głapcami, A jednak 
mamy przecież oczy i dohrze widzimy, że 
morze nie wysycha. Chyba, że ma na my- 
áli inno jakieś morze, którego symbolem 
tylko jest morze rzoczywiate. O jakiemże 
wię myśli morzu? Niech powie! Niech się 
wyraża jasno! Zagadek nie rozumiemy. 
Na zgadywanio nie mamy czasu. Tora- 
żniejszość trzyma nas w żelaznym uści- 
sku. W niej tylko żyjamy! I śmiejemy się 
z ciebie, proroku, jeśli żyj caz gdzicindziej! 


„Btareze, ca wkrótce poznasz Śmierci dreszcze 
7. uroku chwil lotnych chciej korzystać jeszcze, 
Nadziei niepłonnej, która cię spożywa, 


Czas piargać nareszcie zabójcze ogniwa. 


o to, ażoby me poniósł straty. Skutkiem 
tego w ostatnich czasach w Usechach bar- 
dzo zwiększył się ruch wydawniczy w du- 
chu katolickim. 

W stowarzyszeniu „Vlast'* istnieje o- 
sobna komiaya, która zajmuja się eenzu- 
rawauiom wszystkich książck, wychodzą- 
cych w języku czeskim. Tytuly, zusługu- 
jących na poparcie, drukują się w orga- 
nia stowarzyszenia. 

Stowarzyszon 
chach, mieszkających po za krajem. W 
go sprawozdaniuch wciąż sputykamy wia- 
ślomość o tem, że posłanoa transport ksi 
żek emigruntom czeskim w Ameryce, Au- 
atralii lnb Rosyi. Oprócz drukowanych 
przez osoby prywatne lub księgarzy, ato- 
wnrzyszeme rozpowszechnia i własno wy- 
duwnictwa, głównie broszury religijne 
spoleczne i literackie, tudziez miesięcznik 
s Vlast.“ 


nio zapomina i a Cze- 
ja- 


10. d.n). 
Leon Wusilewski, 


Tydzień politynzny. Blokada rozpocząć się mia- 
la we środę, ale we czwartek jeazcze nie hyło o niej 
wiadomości. Zjawia się nowy pomysł; mandat do u- 
spokojenia otrzymać mają od Europy Rosya i An- 
glia. Coby się wtedy stało z oświadczeniam p. Ha- 
notaux, że Francys, wplywając na wypadki w obo- 
cnym okresie przesiłenin, nabiera prawa do wywie- 
ranin wpływu i w okresle drugim, kiedy stosunki na 
półwyspie Iałkańskim i w Konstantynopolu będą 
przeludowywane? Podobną jak radykaliści w Pary- 
žu, rozprawą wy wolal d, 12 b, m, w Izbie gmin prze. 
wódzca liberalnych Harcourt. Dowiedziala się z ot- 
powiedzi p. Curzona Furopa, że 30,000 Kreteńczy” 
ków cierpi głód. Blokada jeszcze niedolę zwiększy. 
Rzezie i walki nie nstają. Turcy wybawieni w Kan- 
dano przez Europę, tracą coraz bardziej poczucie 
panowania swego na wyspie, a część notablów go- 
towa byłaby już iść pod Grecyę, co ułatwićby po- 
winno jedyne właściwe rozwiązanie. Objawy wapół- 
czucia na Zachodzie mnożą się ciągle. W St. James 
hall odbył się w niedzielę wielki meeting. Z Włoch 
ochotnicy ściągają do Greoyi. Ateny przepełnione 
młodzieżą gorącą. We Franoyi uchwała poniedzial- 
kowa Izby nie przeszkadza czuć gdzie jest prawo, 
m gdzie krzywda. Na granicy macedońskiej wiosna 
zastaja kilkadziesiąt tysięcy Turków pad marszał- 
kiem Edhem-baszą i 28,000 Greków, nad którymi 
dowództwo objąć ma sam książę Sparty, Grecya całą 
awg armię uruchomiła. Albańczycy marzą o wlaanem 
państwie, Południowa, grecka część Macedonii zaj- 
maje się organizowaniem powstania. Płomyki wszę- 
dzie pełgają: nie łatwo będzie je ugasić, 


Ach, czyliż czekasz, by wyschło to morze? 
Nie wysabnio, nie wyschnie, bo wyschoąć nie może!“ 
— By morze wyschło, czekam u brzega. 

Wkoło zaś ludzi śmiech się rozlega," 


Roześmieli się tak, jak dawniej z dziec- 
ka, baz złości, za współczuciom, Żal im 
było tego biednego starca, który trwał 
w swoim próżnym, szalonym a politowa- 
nia godnym uporzo, podczas gdy śmiały 
się zoń bogute, rozumne, żywe—tak sumo 
dziś, jak i niegdyś — falel Spojrz-że, atar- 
cze zacięty, starcze niemądry, spojrz, czy 
z morza tego ubyłu bodaj jedna fala, je- 
dna kropla, jednu pianka, jeden hodaj 
atom? Ty oto jesteś atomem, którego za 
chwilę nie stanie, który zamiera, Morze 
zaś jost i, nieśmiortelne, będzie zawszel 
Mów, co chcesz — nie wysohnie! Nie wy- 
schnie ani to morze, ani owo inne, która 
masz na myśli i którego te fale moją być 
symbolem. Tak, w gasnących źronicach 

woich widzę to inne morze— morze awąt- 

p:oń, ciorpień, niesprawiedliwości i nę- 
dzy. Ale nie łudź się i to morze nia wy- 
schmio. Bo i dlaczegóżhy miala wyschnąć? 
My sami wypelniamy je przecież bozmia- 
rem łez naszych, I wypolniamy je nawot 
śmiechem naszym, gdy się z takich jek ty 
śmiejemy. A śmiejemy się z nich za- 
wazo, za wazo! 


„Tu spoczął szaleniec, umarły w swym szale. 
Ta napis mogilny, co zastąpi żale. 


Nikt tak szezerze nic powiedział ca myśli, jak 
ambasador avgielski, Rumbold, a nie mówił tylko 
za siebie. Celem Anglii — wedlug niego — jest wy- 
pędzenie Turków z Europy. Dopóki są w Konstan- 
tynopolu, Europa nie zazna spokoju. Niech każdy 
bierze co może: Anglia chętnie odda Rosyi Kon- 
stantynopol, Anstryi to, co się jej okroi. Jakieś no- 
we państwa w Macedanii tureckiej nie hędzie jej 
niemiłem. Gracya, Bulgarya, Serbia mają prawa 
się rozrosnąć. NA wszystko to pozwoli Anglia, Na 
jedno tylko nie pozwali: na zabranie Krety — chać- 
hy przez samych Krsteńczyków. Gdyby ją zabrała 
ostatecznie Grecja, nin mogłaby na niej trzymać 
wojska w celach wojennych, a jej punkta strategi- 
cznie ważne musiałoby zajmować wojsko europej- 
skie — angielskie przedewszystkiem, rzecz prosta. 
Kreta jeat kluczem do Suezu i Dardanelów — i nikt 
nieograniczonym właścicielem tego klucza być nie 
powinien — z wyjątkiem Anglii, rzecz prosta, 

Stomunki Anglii z Transwalem pogorszają się. 
Prezydent Kruger pojechał do rzeczypospolitej 
Oraii w Bloomfontainie miał mowę o potrzebie 
współdziałania — niezawodnie już podstawy do 
niego zyskał, 

Francuzi dokonali już swego prutektoratu nad 
Madngaskarem i jego królową: Madagaskar uznali 
za dobrą zdobycz, a królawę wywieźli na Runnion, 

W Niemczech z powodu nowego planu nowego 
pomnożenia (loty, planu obliczonego na 182 miliony 
marek, wybuchło przesilenie — przecież tylku takie, 
Jakie w Niemczech wybuchać może. Gdy komizyń 
Izby nie chciala ałyszeć o straszliwych ciężarach, 
admiral Ioliman podał wię do dymisyi, ale cesarz 
kazał mu pozostać i admirał pozostał, W sejmie 
powodzenie planu zależeć ma ód Centrum i od Po- 
laków, Ironia! 


AN, 
E ŻYCIE SPOLECZNE. 
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+ miejsen bardzo widocznem u- 
ja P miaścił Kuryer Poranny ogłoszenie 
A następująco: „Potrzebne są panny 
ipanionki, pragnące uczyć się śpiewaó, 
grać na balłałajkach i mandolinach, na 
wyjazd.* Za tę naukę mają pobierać płacę 
po kilkanaścio rubli miesięcznie. Kużdy 
chyba czytolnik ońwiecony łatwo zroza- 
mie, co się kryjo pod tem ogłoszeniem. 
= pm ġ 
I na grób samotny, na grób zapomniany, 

Nie wiedzie nikogo ślad przedtem tak znany, 

A jednak przy brzegu mogiła ta stała, 

Zaś dzisiaj nia brzeg to, lecz atercząca skała. 
Albowiem gudzina, w której zsycha marze, 

Mimo ludzkie śmiechy rozpala swe Zarze. 


Lecz ozyż wszędzie, wazędzia wyschnie 
morze? Nie wiadomo. Aliści tn i owdzie 
wysycha. Nad brzegiom fal, które zadawa= 
ly kłam nieustającej nadziei starogo bar- 
du, zlożona mu kamion węgiolny. Tym- 
czasem na kamień ten nie rzucają już fa- 
le ironicznych, wilgotnych uśmiechów. 
Uciekły. Wybrzeża podniosło się. Dawny 
żwir ulożyl się w rzożbiony przylądek; 
umieszczona zań na nim latarnia góroje 
nad morzem... Ziemia wznosi się pod na- 
azomi nogami.. Odozujoie to jaj głuche 
drżenie, o wy, biedni ludzia, o chorej na- 
dzici; marzyciele, niepewni awoich ma- 
ielgrzymi, którym żadne już nio 
świoci światło! Odezujcie to głucha drze- 
nio i w pięciu obrazkach poematu Epinala 
starajcie się dojrzeć, z po za mgły, pięć 
promieni owej dobroj Gwiazdy, która 
zbląkanogo ku zbawozomu wiedzie Biogn- 
nowi. 


Przel. Malwina Posner. 


perrete 


136 


PRAWDA. 


FB 12. 


To nowa posta pułapki, zastawionej 
przez handlarzy żywego towaru. SĄ oni 
ścigani przez prawo, wszelkie zaś paśre- 
dnictwo w jakiej kolwiek formie jest przo- 
kroczeniem również ważnem, Ozemże jest 
właściwie pochopność pisma do umiesz- 
czania ogłoszeń owych handlarzy? — Tak- 
że pośrednictwem, nia wnikaumy w to — 
świadomem, czy nieświadomem. A więc?.. 
Wezwanie, uczynione przez szpalty Ki- 
ryera Forannego, podobno nie pozostało boz 
skutku. Mnóstwo łatwowiernych dziew- 
cząt zaczyna szukać Rzczęścia w nowym, 
zaproponowanym im fachu, tom bardziej, 
że jacyś utajeni dobrodzioje obiecują nio- 
tylko dać zarobek, lecz i wykształcić kan- 
dydatki w zawodzie muzykalno - wokal- 
nym i za kształcenie... zapłació. 

Przed wystawą w Niższym Nowogro- 
dzie czytaliśmy takża ozęste ogłoszenia 
w naszych pismach, ale pokryto grubszy- 
mi pozorami. Poszukiwano wtedy chórzy- 
stok już wykwalifikowanych do wystę- 
pów na ostradach nad Wołgą. W pogoni 
za chlebom pojechało z Warszawy aporo 
dziewcząt, które mogły jakikolwiek głos 
wydaó. Liczyły one, ża tam przez kilka 
miesięcy pracą lokką potrafią więcej zu- 
robió, niż tutaj w ciągu roku igłą, wyro- 
bem kwiatów, ałużbą w sklepach itd, Pi- 
szący te słowa miał sposobność sprawdzić 
naooznie ich dolę i dotkliwy zawód, Owo 
estrady — to linyle-tangle najgorszego ga- 
tunku. Dziewczęta skuszone obiotnieami, 
znalazly się śród otoczenia zupolnio obco- 
go zdala od miojso rodzinnych. Nie zna- 
jąc ami języka, nni zwyczajów, ani wa- 
1unków i spoleczeństwu miejscowego, 
oderwane od osób życzliwych, które mo- 
glyby się ująć za niemi, musiały jak nio- 
wolnico zupełnie zdać się na laskę i niola- 
ską przedsiębiorców, którzy ja sprowa- 
dzili. Dopiero na miojseu apostrzegły cały 
cynizm swych zarobkodauwców tudzież go- 
śoi rozbawionych i rozgrzanych trunkami, 
Przyjechały „śpiewnó* i zamiast cetrady 
ujrzały brudne wstrętne knajpy, a w nich 
tlumy opilców, brutalnie pożądających 
nie pieśni, lecz ciała. Przorażone tem, co 
je spotkało, przybite moralnie wpadły 
w rozpacz, która tem była większa, im 
bardziej odczuwały swą bozsilność. Przyo- 
biocinej penseyi w znucznoj większości nie 
dano, gdyż miala plació.. publiczność. 
Wreszcie skończył się sozon i nieszazęśli- 
wo dziowczęta, pozbawione dachu i chle- 
bu, poszły w ślady wieln tysięcy poprze- 
dniczek, również podstępnie wywiozio- 
nych na wszochawiutowe rynki ciała ży- 
wego. 

Nauka śpiewu, gry na bałłałajkach 
i mandolinuch, jest taką sumą zasadzką, 
jak organizowanie „chórów nu wystawę,* 
Handlarzo, oprócz ogłoszenia, zamieszczo- 
nogo w Kuryerze Porannym, niowątpliwie 
działają jeszeza innomi drogami: woiskają 
się do pracowni kruwiockich, krawuciar- 
ni, kwiaciarni, fabryk kapolnazów, poń- 
ozoch, sklepów itd. Dotychezas pisma nio 
pośpieszyły z dokładnem wyjaśnieniem 
tej nowaj działalności, nie ostrzegły wy- 
raźnie kobiet naszych przed grożącem 
niebozpieczeństwom. Zresztą i ta droga 
nia byłaby całkowicie skuteczua, ho to 
właśnio, na które zastawione sq pułapki, 
w znacznej większości czytają tylko oglo- 


szenia. Przociwdziałania polioyi, chociaż- 
by najenergiczniejsze, również możo być 
tu środkiem połowicznym, gdyż zada- 
niom joj jest tylko ścigania przestępców. 
QOstrzeżenio i przeciwdziałanie moralne 
powinno wypłynąć z łona samego społe- 
czeństwa. Zawiązujomy różno komitety, 
urządzamy bale, rauty i widowiska dobro- 
czynne, Kobiety ze sfer niezarobkujących 
chętnie biorą udział we wszelkich kwo- 
stach i aprzedażach rabatowych. Ofaro- 
wałyby one niewątpliwie swoją pomoc 
moralny i matoryalną w celu zorganizo- 
wania zbiorowej obrony dziewoząt, nara- 
żonych na porwanie przez handlarzów 
i agontów. Stosunkowo dość łatwo poszło 
nam z zułożenium Towarzystwa opioki 
nad ubogiemi matkami, 
nauczycielek itd, a ohociaż tym instytu- 
cyom dużo można zarznoić, przemawia jo- 
dnak na korzyść zabiegów społeczeństwa 
już sam fakt ich istnienia, do którego 
przyczyniła się także dobra wola kobiet 
naszych ze sfer oświeconych, 

Poparłyby one gorąco i Towarzystwo 
opieki nad dziowczętami, nurażonomi na 
podstępno wywiczienie i sprzedaż. Rynki 
na Wschodzie i w Ameryco południowej 
mają niotylko swoich agontów, leoz for- 
malno stowarzyszonio, rozporządzujące 
kapitałem i zdolnością łotrów odważnych 
i gładkich. Tem więcej potrzebne są za- 
biegi zbiorowe, przeciwdziałająco owomu 
handlowi zsolidaryzowunomu, Pojodyń- 
czo nawoływania nio tu nie pomogą. Trzo- 
ba, ażchy istniało szeroko rozgalęzione 
u Towarzystwo, gorąco i azczorzo 
no przez społoczeństwo. Organiza- 
cyu ta worbowałaby członków wa wszol- 
kich nforach, tudzież dziedzinach pracy. 
Powinni nalożeć do niej kierawniay i kio- 
rowniczki zakładów hadlowysh, przemy- 
słowych i rzemioślniczych, zatrudniają- 
cych kobiety, oraz intoligontniejszo ich 
pracownice, nadto każdy zarobkodawca, 
korzystający chociażby z pojedyńczych 
sil niewieścich. 

Ulegalizówunie takiej pracy zbiorowoj 
nio napotkaloby żadnych trudności, bo 
wszakże chodzi tu o walkę za złem, rujnu- 
jącem zdrowie moralne społeczeństwa; 
więc atowarzyszenin z takim programem 
nie stanie na przeszkodzie formalistyka, 
bo jej rmocznicy nie mogą przecioż byd 
obrońeami zgnilizny moralnej. Otóż do 
programu toj działalności zbiorowej mię- 
dzy innomi powinno należeć: pisaniei wy- 
da wanie broszur popularnych, oświecają- 
cych i przestrzogających wobae nieboz- 
piaczoństwa łatwowiorne tłumy niewie- 
ścia; bezpłatne rozdawanie tych kaiąże- 
czek; urządzanie dla pracownie odezytów, 
któro jaskrawo, lecz wiernie malowalyby 
poniewierkę moralną i fizyczną kobiet, 
wywiezionych przez hundel międzynaro- 
dowy. 

Zła tem usilniejszej wymaga walki, że 
jest ono zrośnięte niemal orgunioznie 
a warunkami bytu i rozwoju społecznego. 
Takio więc przeciwdziałanie ogółu zsoli- 
daryzowanogo wprawdzio nie wytępi do- 
szezętnia tych piorwiastków rozkładu, ale 
przynajmniej złagodzi je w znacznym sto- 
pniu; wytworzy większą odporność śród 
tych biernych i nieświadomych rzesz nie- 
wieścich, zwłuszcza, że sprzymierzeńcami 


Sohronionia dla 


handlarzów żywym towarem są moralna 
warunki pracy kobiecej na uslugach wiel- 
kiej pradukoyi, 

Ażeby uwydatnić znaczenie i cel wagel- 
kich ogłoszeń upozorowanych, zamiasz- 
czam tn krótki, lecz dokładny obraz han- 
dlu zorganizowanego, wyjęty z książki 
Josta p. t. Aus Japan mach Deutschland 
durch Sibirien, Najwięcej dziewcząt agen- 
ci werbują z Niemiee i Auvetryi; przez 
Hamburg towar idzie do Ameryki połu- 
dniowej, do Bahii i Rio de Janeiro; głó- 
wne zaś rynki są w Monte-Wideo i Bne- 
nos-Ayres. Częńó wreszcia jest transpor- 
towana przez cieśninę Mugiellana do Wal- 
paraiso. Drugi szlak prowadzi wprost przez 
Anglię lub też bezpośrednio do Amorybi 
północnej. Tutaj wazakża towar przywia- 
ziony nio może latwo wspólzawodniezyć 
z miejscowym, więc jest skierawywany 
w dół Missisipi do Nowogo Orloanu i Te- 
xasu, albo ku zachodowi do Kalifornii; 
ten zaś rynek następnie zaopatruje całe 
wybrzeże morskie do Panamy. Nowy Or- 
lean zasila Kubę, Indye Wschodnie i Me- 
ksyk, Ozężć wreszcie dziawcząt niomieo- 
kich dostnje się przez Alpy do Włoch, 
a stamtąd do Ałekaandryi, Huozu, Bom- 
baju, Kalkulty i Singapore, a nawet do 
Hong-Kong i Szang-haju. 

Otóż pod pozorem tworzonia chórów, 
część naszych dziewcząt ża pośrednictwem 
ogłoszoń już się dostułu do jednego z głó- 
wnych ognisk wskazanych — Niższego 
Nowogrodu, a może następnie ilalej — do 
Irbitu, Oboene wozwanie do „gry nu bala- 
laj kach i mandolinach“ wyszło niowntpli- 
wie z Rygi lub innych główniejszych o- 
gnisk handlu młodem cialum. 

Jeżeli nasz głos nie pozostanie hoz echa, 
jożeli dobra cząstka społoczeństwa zechoo 
stworzyc atowarzyszonio, przeciwdziała- 
jaov temu handlowi, to powinno ono 
w przyszłości między innomi zwrócić ba- 
czną uwagę na owe drogi główne, któro- 
mi idą wa wszystkio strony świata nie- 
szczęśliwe dziewozęta polskie, 
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16 marca, 
Wróg ziemstw. — Dobrodziejstwo czy plaga?—Wnia- 
ski osbute na fałszu. — Dzieje kontrybucyi i jej zna- 
czenie dziriaj. — Rozwój języków narodowych. — 
Finlandya. — Delatoratwo w prasia, 


3 isałem już w jodnym z listów po- 
przednich, że przedstawiciela wła- 
dzy administracyjnej i okonomi- 
ści wyrazili swo zdanie na korzyść orga- 
nizacyi ziemstw w guborniach litewakich, 
białoruskich i południowa - zachodnich. 
Projekt ton zyskuje z każdym dniem o0- 
raz więcej zwolenników. Tam ciekawsze 
jest oświetlenie przeciwnika tych insty- 
tucyj, ks. Menzezerakiego w Grażdaninia: 
„Twórcy ziumstwa, miłośniey dochodów 
tudzież doktrynerzy utrzymywali i ntrzy- 
muja, że nadania 36 guberniom samorzą- 
du ziemskiego było dobrodziejstwem. 
Tymczasem lud oraz wszyscy liberalni 
ludzie za wsi twiardzą, ża ziomstwo nie- 
tylko nie jest dobrodziejstwem, ale wobec 
szkód w postaci poborów sq plagą egip- 
cką i biczam dla dobrobytu wiejskiego. 
Wobeo takich wniosków wioloe ciekawą 
jest rzeczą, jakimi poglądami rządzą się 
ci, co chog zaprowadzenia ziemstw w kra- 


leg 


ju Zachodnim: czy pragną tam owych u- 
rządzeń jako dobrodziejstwa, czy—plugit" 

Ks. Moszezerskij sam nu te pytania od- 
powiadu i wysmiwa znamienne wmoski: 
Jeżeli kraj Zachodni będzia traktowany 
jako winowajca względem Rosyi, ktory 
«a powstanie zr 1863 nie jest dostutecz- 
nie ukarany kontrybusyq, to wprowadza- 
nie samorządu ziemskiego, ożyli nadanio 
prawa opodutkowywania ziemi baz miary 
1 krytyki, tndzioż niszczenia rolmetwa da 
vatatka, można istotnie uwużaó zu karę 
cięższą od kontryhueyi, a więs zupałnie 
celową w danym wypadku. „Ale skoro 
powiemy sobie: co za niesprawiedli wośćl 
Jeżeli 36 gubernij rosyjskich, która nie 
zrobiły powstania nigdy, otrzymały taki 
bicz, jak ziamstwo, to dlaczegóź od niogo 
zwalniano gubernie zachodnie, któro nia- 
gdyá wznieciły powatanio?* 

Wobec takiago postawieniu sprawy 
Grażdanin uważa, iż ziemstwa w powyż- 
szym kraju mają rucyę bytu. Przyznanie 
toj organizaayi, juko czynnik zbawozy — 
|lobrodziejstwo, ks, M. usiłujo zburzyć ta- 
kimi motywami: Przypuśómy, że guber- 
nie zachodnie sprawowały mę tak dobrzo, 
iż tytułem nagrody za długoletnią prawo- 
myślność należy im nadać samorząd. 
szkuńcy tego kraju mogą odpowiedzie: 
„Będzie to dla nas nagroda. jeżeli me o- 
trzymamy ziematw, ba gdy to nam dadzą, 
będziemy musieli płacić zumiast 16 kop 
46 od dziesięciny, a w takich warunkach 
dochód z ziemi zniży się co najmniej o '/;.* 
Niezulożnie od tego względn ekonomi- 
cznogo istnieja jaszeze, zdaniom autora, 
inny — polityczny, wyauwuny ua plan 
piorwazy przez niektórych gubernatorów. 
„Ponieważ przeważną liczbę właścicieli 
ziomskich stanowią Polacy, więc główną 
częgcią członków zarządu będą takżo Po- 
lucy; u ponieważ nanat orzekł, iż zgroma- 
dzania ziomakie mogą rozpoznawać wnzel- 
kie spruwy i skladao rządowi referaty 
udpowiednie, więc bardzo latwo może się 
atuo, 3% żywioł polsk), zammerający calko- 
wicie w kraju Zachodnim, obudzi się 
z większą, siłą, niż kiedykolwiek, nu grun- 
cie samorządu ziemskiego i wystąpi do 
walki z rosyjskim rolniczym, albo pójdzie 
razem g nim...” 

Wreszcie jeszozo jeden wzgląd: Rząd 
pragnie popierać rolnictwo  roayjskie 
w kraju Zachodnim. Qzyż apotęguje się 
ten żywioł, gdy rolnikom Itosyanom a- 
świadczą, iż granty ich będą opodatkowa- 
ne trzy razy wyżej, niż dawniej? Obciążać 
je będą tyle, ilo tylka podoba się zgroma- 
dzeniom ziomakim, a rząd nia będzie mógł 
1eh bronić od tego mezaru,“ 

Grażdanin utrzy mujo, iż ziemstwo w gu 
berniach wewnętrznych pogorszyło stan 
wszystkich dróg, wydało i roztrwoniło 
wazystkie kapitały zapusowo, opustoszyło 
wazystkie magazyny zbożowe; gdy przeci- 
wnie — w guberniach zachodnich drogi są 
dobre, mosty mocne, kapitały zupasowe 
leżą w gotowiznie, a magazyny połne. 

Takie oswietlenie kwestyi i podanie 
„luktów* jont wielce znamienne; warto 
więc było tutaj je straścić. Przodowszyst- 
kiem bardzo wątpliwa joat świndectwa 
tych ludzi, na ktorych autor się powołuje 
ogólnie, bez żadnych danych, tj. że ziam- 
atwa tylko szkudę przyniosły. Takie twier- 
dzenie, wygłoszone publicznie, wymaga co 
najmniej... odwagi. Ton, kto patrzy po- 
ważnie na zjawiska życia apołacznego 
i ekonomieznogo, kto je śledzi i bada grun- 
townie. mógłby się zarumienić, gdyby ta- 
kio zdanie wygłosił jego przyjaciel lub do- 
bry znajomy. Mieliśmy sposobność ba- 
dać materyały, nagromadzone przoz ziem- 
stwa i widzieć ich roboty na gruncie, 
Działalność ta w wielu miejsoach podziw 
wzbudza: podniosła ona ogólny poziom 
rolnictwa, pchnęła je na drogę badań 1 do- 


świudozen naukowych, nłatwila ludowi 
gospodarkę rucyonulną 1 wzmocniła ją. 
Prawda — bywają i nadużycia i niedołęz- 
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two i zła wola; ale to już nie wina ziom- 
stwa, leez ludzi, powolanyoh do tej orga- 
nizucyi, 

Ka. Maszozerskiego przeraża to, że sku- 
la podatku wzrośme; nio zdaju on sobie 
sprawy, ża ten podutek, to wlaściwie na- 
klad dla stworzenia lopszoj organizacyi 
apołeczno-okonomiaznej, która ogólny do- 
brobyt naprawić może, Jeżoli np. rolnik 
zapłaci sumę œ po to, ażeby ona przeszla 
do funduszów, przeznaczonych na cele, 
niemająca nio wspólnego z jogo gospodar- 
stwom i bytom, hędzia to ciężar oczywi- 
sty. Jeżeli zaś zaplaci nawot c--y po to, 
użeby ta kwota w połączoniu z ogolny sa- 
mą toj samej pozycyi wplynęla na uła- 
Keiónie Eede peen eike 


. wych, podniosionio oświaty, zdrowotności, 


a zatem i produkcyjności mieszkańców, 
będzie to nie ciężar, leos puszezonia w ruch 
kapitała dla dobrego procontowamu. 

Dużo jost niekonsekwenoyi i wprost — 
fałszu w wywodach wutora. Twiordząc 
np., że żywioł polski, jako przeważający. 
wystąpi do walki z rosyjskim, ujawnia 
nieznajomość organizacyi i zadań ziom- 
atwa. Myli się znpelnia ka, Moszozerskij, 
twierdząc, że w kraju Zachodnim drogi 
i mosty dobro,» w guberniuch ziamakich — 
zło. Miałam sposobność tysiące wiorst te- 
mi drogami przojochsć i na podatawia o- 
aobistogo doświadczenia mogę stanowezo 
twierdzić, ża komnnikacyn w kraju Za- 
chodmm należy da najgorszych, żo często 
bywa niemożliwą, 20 stosunki okonomioz- 
na ludności ogromnie nu tem cierpią, kraj 
ubożeje, że zaminst owych mostów „mo- 
onych* są rozpudająco się, dziurawe przo- 
gnile, 

Być może, %0 kapitały zapasowa leżą 
w gotowiżnio, alo czy to leżenie jest zalotą 
gospodarki? Togo chyba nie przyzna na- 
wet uczeń elementarnego kursu akonomii, 

Spruwu zniesienia kontrybneyi jest po- 
miekqd związana z myślą wprowadzenia 
ziemstwa w kraju Zachodnim. Z togo po- 
wodu piama petoraburskio przypominajty 
smutne dzieja stworzeniu tugo niężuru 
i krytycznie się zapatrują na jago dotych- 
czasowe istnionio. Podatek ten, jule wia- 
domo, wprowadził M. N. Marswjow obok 
innych arodków karnyoh podozas tlumio- 
nin powstania polskiego w latach 1863— 
1864, Miał on nu colu pokrycio wydatków 
skarbu po przywróceniu porządku. Dość 
znaczna sumy, pochodzące z togo żródła, 
jak utrzymujo Now, Wr, nia przyniosły 
rzeczywistej korzyści rosyjskim interesom 
państwowym i ogólnym w kraju. Od oza- 
su wprowadzenia tej kary upłynęła wig- 
cej niż lat 30. „Nowo pokolenin wyrosly 
w warunkach, w których powtórzanie wy- 
buchu z r. 1463—64 byłoby poprostu sza- 
leństwam. Przeszło trzydzieści lat Rosya- 
nie i Polacy sq tam w położoniu zbrojnoj 
neutralności, której kiodyá przecia należy 
położyć kros... Przejściowe stosunki w kra- 
u powinny się ustalić, pokolenia polskie, 
wzrosłe w przokonanin o nieuniknionej 
łączności kraju Zachodniego z Rosyq, mo- 
ga zdobyć lepsze warunki bytu materyal- 
nego; ozas już zrosztą zdjąć z nich dzio- 
dziczne „piętno buntowniezości. * 

W ostatnich czasuch pisma zaczęły mó- 
wić o rozwoju języków nurodowych w o- 
brębie państwa rosyjskiogo. Rozprawy 
iuwagi w tej kwestyi wywołał p. Wio 
dzimiotz Solowjow artykulem, zamiesz- 
czonymm w Rusi. „Zmuszunia do języka 
rosyjskiego — pisze on — może jedynie 
wy wołać niechęć do niego, nakłonić do u- 
żywania go tylko tam, gdzie wymaga to- 
go konieczność. Przyklady dowiodły, 20 
za panowaniu Cesarza Mikolaja I, gdy su 
rowa reprosys przeciwko polakim dążo- 
niom politycznym nie przechodziła na 
grunt narodowości i języka, ukształco- 
ni Polacy czytali Puszkina w oryginale 
i lubili go nie mniej, niż my sami. Dzi- 
siaj, gdy zaviężył przymus czytaniu po 
rosyjsku. literatnra nasza stała się dla 


nich ubey, Objaw ten dostrze dz można 
nietylko śród Polaków, Czyżby to czyniło 
zudość patryotygmowi roayjskiemu,” Tym 
spostrzeżeniom przeczy inno organy pra- 
ay rosyjskiej. 

Nad rozwojem języka ojczystego pracu- 
je wytrwale Finiundya i dzięki temu o- 
gólny poziom umysłowy i rozwój ducho- 
wy całogu narodu wzrasta szybko. Niodu- 
wno na to zjawiako zwrócił uwagą p. Fir- 
sow w miesięczniku Mir Bożij. „Pisanie 
w języku fińskim dla ludu — mówi on — 
jest dziełom patryotycznom, którem nie 
pogardzują naj wybitniojsi obywatele kra- 
ju. Ten, co nie może pisać dzicł oryginal- 
nych, tłómaczy z języka szwedzkiuga iin- 
nych nowożytnych. Uczeni piszą popular- 
no artykuły i broszary, wogóle zaś każdy, 
kto tylko może, wzbogaca w jakikolwiek 
sposób literaturę fińską." Reznltutem też 
prasy wspólnoj jest niezwykla szybki 
wzrost litorutury, która się odrodziła za- 
ledwie przed laty trzydziestu, « dziś jest 
już tak bogatą, 2o Finlandczycy, posiuda- 
jacy wykształaunio średnie, mogą się 
obchodzić bez znajomości języków ob- 
aych, P. Firsow wróży, żo za lat dwndzie- 
ścia Winlandozycy, posiudujący wykształ- 
cenie uniweraytookie, będą mogli takża 
poprzestać na języku swoim, gdyż dziń 
już naród ton posiada dużo profesorów 
rodaków, wszalkia zań prace naukowo ag 
bardzo gorliwie tłómaczone ze sawodzkie- 
go, niemieokiego i innych, Nadto sutor 
twiordzi, żo za lut 20 mału Finlandya, po- 
siadająca zaledwie 2,400,000  Indności, 
wyprzedzi Szwecyę wysoca kulturalny, 
która dotąd w żadnym uniwersyteo'e nia 
może się obejść boz języka niemieckiogo. 
O ruchu umysłowym w kraju „tysiąca 
jezior* daje pawne wyobrażenie liczba 
czasopism, drukowanych w języku fin- 
akim; gazet politycznych wychodzi 4 
dzionników trodoi roligujnej 5, litorackiej 
3, agronomicznoj 4, lekarskiej 1, podago- 
gioznej 2, technicznej 2, pism Indowych 13, 
ilustrowanych 4, hamorystyczne 1; wyda- 
wniotw Towuraystw naukowych 8; ogó- 
łem 79, wadług wykazu z r. 1594 W ostu- 
tnich czusuch przybyło jeszeze kilku, 
Wkrótce więc prasa w Finlandyi stanie 
się taką potęgą, jak w innych państwach, 
posuwających się szybko na drodze cywi- 
lizacyi. 

Owa potęga nieraz bywa naduży wana 
w różnych państwsch i tym sposobem 
obok pożytku przynosi wielkie szkody, 
Mosk. Wied, daly sposobność St, Peterb. 
Wied. zabrać głos w tej aprawio: „Organy 
prawy można dziolić jodynia na niezale: 
2ne, uozoiwo i niouczeiwa. W Itosyi nie- 
mh i nie może być stronnictw.. Do uja- 
wniania wrogów ojazyzny istnieją insty- 
tuoye spoeyalne. To rzecz nie prasy i atu- 
aama też mądrość uurodu przyznała pierw- 
szy knut — dolatorom, Piotr Wielki pi- 
sul o donosiciolach, 2a „pod pozoram cno- 
ty jad awój wylewują." Rozumiał on, że 
wrogowie jego widzą w donosinielatwie 
sposób trwożenia rządu informacyami 
o zapowiadających się niby zaburzeniach. 
Zduwałoby się, że rola delatora nia przy- 
stoi wealo prusie, powołanaj do krzewia- 
nia zaaad rozumnych, nezoiwych i wier- 
nych. A jednak tak jest i niepodobna tego 
Jokcoważyć, Nu masy ozytełników organy 
takie wplywu mieć nie mogą; cieszą się 
ono uznaniem albo tych, którym to na rę- 
kę, alba tych, którzy na systomie zastra- 
szania opierają wpływy osobiste i dobro- 
byt; albo wreszcie ludzie duchowo niozró- 
wnowużeni, dopatrujący się wszędzie in. 
tryg i zdrad... Alo jest krajowi, w którym 
niewolnik lub pochlebea są tylko blizki- 
mi Tronn. Uezciwe słowo prawdy nie po- 
niża, loca podnosi tego, komu było powia- 
dziane; ale1 przez prasę można dokony- 
wać przostępatw. Dla zapobiegania im 
rząd ma dosyć środków i możo się obojść 
bez umatorów-łapuczy, ozy denuncyan- 
tów. Rząd osiąga ów cel bydź zu pogre- 
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dnictwem praw karnych, bądź przez od- 
działywanie administracyjne. Rzecz pro- 
sta, iż takie oddziaływanie wówczas jest 
tylko skuteczne, gdy władza rozpoznaje 
działalność prasy 2 wysokości swego bez- 
stronnogo atanowiska; gdy w przedstawi- 
cialach owej władzy milczą namiętności 
ludzkie, a w sorcu żyje tylko prawo. Gdy 
tego niema, gdy wladza sama ataje w aze- 
regn walczących, powaga jej blednie, ska- 
zany przez nią organ zdobywa auroolę 
męczeństwa i jakby w nagrodę zu krzy- 
wdę doznaną, zyskuja na wzroście liczby 
abonentów.“ 
Pawel Krzyżanowski. 
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Berlin, 10 lutego 
Antagonizm między waią a minatem. — Szkoły wiej- 
skie. — Ich pożytek, — Ankieta w sprawie obyczaj- 
ności, — Źródła zarazy. 


ŻA |eśli się mówi o wysokiej kultu- 
(rze Niemiec, naloży przedewazy- 
stkiem mieć na myśli miesta, 
yż tym przypada lwia część dobytku 
Qywilizucyi calego społoczeństwa, Przed- 
stawiają one nietylko większą potęgą 
ekonomiczną, jak tego niezbicie dowiódł 
spis zawodowy, nietylko corsa glębiej za- 
puszczują swą pompę demograticzną, 
w głąb terytorynm wiejskiego i wyraźniej 
nadają swym wpływem kierunek mecha- 
nizmowi państwowemu, ale i pod wzglę- 
dem umyslawym rozwijają się i rozkwi- 
tują z nszczerbkaem dla wsi, Antagonizm 
ten w Niemczech nie jest bynajmniej 
czczym fruzesom. Jak zapamiętule wal- 
czyli przedstawiciole miast i wsi w 
mie krajowym Prua z powodn wniesienin 
projektu o podwyższenie pensyi nauczy 
ciolom azkół olemontarnychi Miasta niu 
chciały ani jednym fenigiem przyczynić 
się do polepszenia stosunków wiejskich. 
Trudno brzć za zło prasie zjiominńskiej, jż 
tak często posługnje się zwrotką o przeci- 
wioństwie pomiędzy „asfaltom miejskim 
a glebą rolną.* Wszystkie dobrodziejstwa 
cywilizncyi niemieckiej, przedewszyat- 
kiem zuś oświaty, spływają w przewużnaj 
części na miastu. Obywutol miojaki mało 
troszczy się v wieś; mieszkuńoy zań toj o- 
statniej zbyt grzęany w ciemności, aby 
mogli zroznmieć swe upośledzenie ducho- 
Wo, a zu malo posiadają inicyntywy, aby 
otrząsnąć się z obskurantyzmu. Munister 
rolnictwa przedstawił sejmowi memoryał 
o rozwoju, a raczej niedorozwoju eko 
średnich na wai, t. zw. Portbildungachule. 
Opinia publiczna wydulu okrzyk zgrozy 
i zdziwienia na widok smutnych danych, 
ujawnionych w tym dokumuneie. Poni 
waż jednak ciemnota wm daje się mia- 
stom we znaki tylko w chwilach wyjąt- 
kowych, jak np. podczas wyborów, kiedy 
wstecznietwo wiejskie przochylu wagę 
wpływów na swą stronę, ponieważ nie 
brak innych kwesty} palących, a przede- 
wezystkiem sensacyjnych. zaniepokojone 
sumienie mieszczanina wkrótea przeazło 
nad całą sprawą do porządku dziennego. 

Trzydzieści siedem tysięcy gmin wiej 
skich królestwa pruskiego posiada 842 
wiejskich szkół średnich. Do zakładów 
tych uczęszcza 13,000 uczniów. W przacią- 
gu ostatnich lat 14 ilość ich wzrosła o 4 
tysiące! 80% wszystkich azkół przypada na 
prowinvyc: Reńską, Hosnon-Nassun i Ha- 
nower; 7 okręgów rządowych, m w toj 
liczbie dwa wschodnie nie posiadają ani 
jednej szkoly, Poznań wraz zo Szlązkiem 
liczy ich 50 kilka. W okręgu Gdańakim 
znajdujemy zaledwie jedną instytacyę te- 
go rodzaju, a w Szezecińakim — 3. Jak 
widzimy, Wschód, Ehlorada pruskiego 
junkierstwa i padol płaczu lndności sło- 
wiańskiej, ndzimeza się naj większom ubó- 
stwem szkół. Można wogóle wyciągnąć 


wniosek s cyfr podanych w memoryale, 
iż okręgi z ludnością drobnowłościańską 
obfitują w środnio zakłady naukowe, Me- 
moryał miniateryalny padnosi usługi, któ- 
re moglyby oddać te szkoły w razio ich 
popularności, Niejeden chłopiec wiojski 
rozstaje się z lawą szkolny — mówi mini- 
stor — zanim potrafi wyrażać jasno swe 
myśli, pojmować właściwe znaczenia ou- 
dzych słów i rozwiązywać prędko a pra- 
widłowo w glowie lub piśmiennie prosta 
zadania rachunkowe. W 14$ roku życia, 
podług praw obowiązujących w Niom- 
czech, dziecko ma możność wzięcia osta- 
toczucgo rozbrału z nanką. Tylko szkola 
elementarna jest obowiązkową, przyczam, 
jak zapewni dokument, wieln włościa- 
nom wydaje się ciężarem, gdyż wyprzęga 
młodzież na pół dnia z pracy, Dopóki 
szkoła średnia na wsi unosi charakter fa - 
kultatywny zachodzi mało prawdopo- 
dobieństwo, aby narodził się w sforzo 
wiejskiej większy zapał do średniego wy- 
kaztałeonie uzupełniającego. Dokument 
mimisteryum rolniczego rozpatruje azeze- 
gółowo przyczyny tej obojętności umysło- 
wej. Drobny włościanin z apragnieniem 
czeku chwili, kiody będzia mógł ruaporzą- 
dzać calym dniem roboczym awego dzia- 
cka, u nawet po upływie okresn szkolne- 
go stara się powetować straty, ponoszona 
z powodu przymusu szkolnego. Rzadko 
w której glowie przebłyśnia myśl, iż wy- 
kształcenie pozwoli dziecku lepiej uzbroić 
się do walki zawodowej Porywów do o- 
światy nie ma w tych sferuch wcalo, Bo- 
gatomn chłopu średnie wyksztalcenie wy- 
dajo się balustom sbytecznym; chcialby 
on obciążyć syna wiadomościami bezpo- 
średnio potrzebnemi w życiu, Najbardziej 
przemawia mu do przekonania wykształ- 
cenio fachowe, jako mogące przynieść do- 
tykalny korzyśó. Že ogólna nadaje zawo- 
dowi trwalszą podstawę, tego on nio jost 
w stanie zrozumiać. Najmniej zná buduje 
włościanina średniej miury dobro jego 
niczamożnogo bhrata. W Niemczech istnie- 
jń niższe szkoły rolnicze, t. zw. zimowe 
(Winterselulen). Wstępują do nich chłop- 
oy po przebyciu kilkoletniej praktyki 
w domu. Zo zdumieniam spostrzegają 
nauczyciele, jak mało zachowali nowo- 
wstępujący z zasobu naukowugo, zabrano- 
go na drogę życiową ze szkoły alomentar- 
nej. Piorwazy czas musi szkoła zimowa 
poświęcić adświeżeniu zapomnianych 
wiadomości. Jeśli chłopa uni grzeje, uni 
chłodzi sakola średnia, za to właściciele 
ziomscy, jak dowodzi dokument, żywią 
wprost niatajoną niechęć dla tej instyta- 
oyi. Dziedzicowi widocznie malo zależy 
na wykształeeniu personelu służbowego, 
Szczególnie na wschodzie nie życzą sobie 
pracodawcy wiojscy, aby ich najmici za 
dużo skosztowali owoców z drzewa wia- 
domośri. Zdaniem ich, podniesienie po- 
ziomu oświaty jest zbytkiem, od którego 
wyrastają rogi pracobiorcy; szkoła śre- 
dnia daje mu tylko połowiczne wykształ- 
conie i niezudowolenie ze swego zycia; 
atmosfera wiejska wydaje mu się cinang 
iduszną klatką, służba — jarsmom nio- 
wolniczem, a w duszy coraz silniej odzy- 
wają się nowo potrzeby, które pędzą 
kmiotka do miasta. Przezorność politycz- 
na kuże potentatom wiejskim domyślać 
mię, iż oświecony chłop nie da się podezus 
wyborów zapędzić w kozi róg i będzie sa- 
modzielnie wyrokował o swym losie. Zre- 
sztą wielu za azezerym 2ynizmem wyzna- 
je, iż wyksztulconie robotnika nio przy- 
niesie jogo chlebadawey korzyści, gdyż 
w praoy parobka lub dziowki wiejskiej 
pierwiastek umyslowy nie adgrywa zbyt 
wybitnej roli. Należy nawet posądzać wlu- 
ścicieli ziemskich a to,iż nie chcą się dzie- 
lic ze szkołą czasem swych młodocianych 
nujmitów, gdyz, jak wiomy, wieś niedo- 
magu nu brak rąk roboczych. Widzimy 
tedy, jak wszyscy «przysięgli nię na wsl 
przeciwko światłn. A młodzież? Ona ra- 


daby może dalej uczęszczać do szkoły, ale 
cóż, kiedy średnia zbyt mało jej imponu- 
je; w jej czuch uchodzi ona za dalszy ciąg 
zakładu elementarnago, tem bardziej, gdy 
wskutek braku nanczycieli wykład zoata- 
je powierzonym bakałarzawi ze szkółki 
wiejskiej. (o się tyczy funduszów. to 
gminy nie grzeszą pohopem do szafowunia 
pieniędzmi na cele natury niematoryal- 
nej, 

Hzkoły wiaczorno mogłyby nietylko 
rozjaśnió zmrok egipski, zalegający wieś, 
ule prawdopodobnie zbawiennie oddzia- 
laó, zdaniem znawców, na moralność 
wiejską, która wiole pozostawia do ży- 
czenia, Szkoly to zostały zalecono jako 
tama przeciwka grasującej na wai rozpu- 
ście, W 1893 r. zjazd niemieckich Towa- 
rzystw obyczajności postanowił rozesłać 
kwestyonurynsz do pastorów calych Nio- 
miec z zapytaniem, o ile rozpusanie mo- 
rulne jest rozpowszechnionem nu wai. 
Wybor zdaje się me był zupołnio uda- 
tnym, albowiem pastorzy merzyli fakty 
życia swym purytańskim i rygorystycz- 
nym łokciem, wskutok czoga nskreślony 
obraz robi zbyt ponure wrażenie. Autor, 
który opracował rozultaty ankiety, prze- 
jal się zbyt jeromiudumi pastorów i wtó- 
ruje im swem bieduniem nad upadkioma 
moralności, Pierwszy tom  obojmuje 
wschodnie prowineya Niemiec. Oplakany 
atan moralności wiojskiej wyplywa za 
smutnych i nionormalnych wsznnków ży- 
nia młodzieży, w któroj zmysł wstydli- 
wości przytępiują systomatyoznie atosun- 
ki mieszkaniowe i irak opieki nad podra- 
stającem pokolaniem, Ozęsto jaz w latach 
dziecinnych dziewczyna wyciera obce ka- 
ty i pędzi życie pomiędzy ludźmi, którz 
się wuwle nie troszczy 0 joj moralność, mało 
nadając wagi niuskazitełności swej repu- 
tucyi Tylko oddzielna jednostki dbają 
o awg córkę, leez tukio podlegają w lito- 
ralnem alowa znaczenia bojkotowi, tuke 
iż jeśli nie chcą rozygnować zupełnie zo 
znajomości mężczyzu, muszą wozośniej, 
czy później kupitulownć i stuć się ofiury, 
namiętności jukiegoś podrostku, Ankiota 
podkreśla jodnak wyraźnie, iż stosunki 
miłosne odznaczają się na wsi dlugotr wa- 
lością i prowadzą zwykle do małżeństwa, 
zwłaszcza jeśli się narodzi dziecko. Jako 
probierz niemoralności obiera ona ilość 
urodzeń niaprawych. Pod tym względem 
budune prawineye przedstawiają rozmaite 
atopniowania. Poznan zajmuje w szeregu 
tych miojacowości najpochlebniejsze stn- 
nowisko z minimalną rozpustą (4,5%). Me- 
klenburg figuruje na samym końcu (13 8%). 
Zduniem ankiety uajwyrażniej odbija się 
na stanie ohyczajów zamożność mieszkan- 
ców. Wnollkość posiadanego gruntu odpo- 
wiada stopniowi odporności przeciwko za- 
raakom rozpusty. Olbrzymie lutifandia 
z ich nieprzejrzanymi zastępumi naj mi- 
tów są wylęgarniami tych zarazków, Wy- 
mownie świadczą o tem rycerskie mają- 
tki Pomorza, Moklenburga i Rugii Wy- 
posażony dostatecznie w ziemię chlop jest 
zabezpieczony przeciwko pokusom rozpu- 
sty. Wpływają rozumie się i inne czynni- 
ki. prawdopodobnie nawet bardzo liczne 
i nienchwytne dla badacza, Należy zwró- 
ció uwagę na to, iż klasy posiadające ma- 
ło, dokładają starań dla wyplenionia zdro- 
źżności tam, gdzie jest to możliwem, a czę- 
sto nawet potakują instynktom podwla- 
dnych, wyzyskując jo dla swojej korzyści. 
Folgująe sklonnościom slużby, państwo 
chen ją w ten sposób przykuć do awojej 
posiadłości za względu na brak rąk robo- 
czych. Ankieta równiaż skarży się na 
szkodliwy wplyw tańeów. W niektórych 
prowineyach niemieckich szał hasania o- 
pętał mieszkańców do tego stopnia, iż ka- 
żdy wypadek gromadzący ludzi, jak na- 
wot pogrzeb, sluży za okazyę do tańców. 
Kolporterya książek szerząca wydawnie- 
twa sprośne i podniecające zmysły z pe- 
wnością nie mało wlewu trucizny do dusz 
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prostaczków. Ankieta zaloca jako odtru- 
tkę między innemi szkoły, biblioteki i wo- 
gólo rozpowazechnianie oświaty we wszel- 
kich możliwych formach. 


HF 
maisia 
Z NIZIN SPOŁEGZNYCH FRANCYI 
zapomni 
III. 


ozpatrzenie poszczególne najwy- 
tę?! bitniejszych przestępstw nastraja 
| posymistycznie, Morderstw wy- 
o statystyka w okresie 1826 — 1830 
rocznie 197, Dziwnym trafom ta auma lics- 
ba przypada na 1876—1880. W 1890 jest 
ich 242, Zabójstw 1 pobió śmiertelnych 
229, potom 246, w 1890 — 260. Dolączyw- 
azy ojcobójatwa i otruciu, otrzymujemy 
liczby: 464, 467, 519. 

Dziaciobójstw, również dość często są- 
dzonych przcz sądy poprawcze, bylo 
w 1826 r. 102, w 1890 — 164, Prawdziwie 
amutna statystyka przestępstw przeciw 
obyczajom, zwlaszcza że trzecik częso pod- 
aqdnych liczy więcoj, niż 60 lut, W 1826— 
1850 było ich rocznie 136, w 1876—1880 
791, w 1890 tylko 556. Razem podanych 
przez nas wypadków 872 w okresio pier- 
wszymi, w drugim — 1,602! 

Ntutystyka występków: 

26 — 119146, w 1876 — 167,229, 

191,708. Należuloby doduó wy- 
kroczeniu, odliczone wskutok rozmaitych 
pruw upocyalnych, wydanych ostatnimi 
luty, Itak wladze celne, lośne, zarządy 
publiczne mają prawa zalutwiać się sama 
z naruwającymi jch dziedziny. Takich 
było w 1876 r. 146.024, w 1880 — 160,127. 

Webodzyc w szczegóły, znajdziomy, żo 
zolżonia urzędników podniosły się z 4,344 
(1826) da 14,905 (w 1890 — 16,637), udo- 
ronis i uraniania z 8,426 du 18,446 (1890 
21,468), kradzioża z 9,871 do 33,581 (1890 
38,291), oszustwa i nadużycia zaufania 
z 1,170 do 6,371 (1890 — 9,630), występki 
przeciw obyczajom z 497 do 8,897 (1880— 
3,709). Prześladowań żobrmotwo i włó- 
częgostwo było w 1826 r, 3.296, w 1876 — 
16,504, w 1890 — 32,847. 

Mógiby ktoś twierdzić — mówi Haus- 
sonville — że wzrost ów jest skutkiem 
zwiększenia się ludności Francyi. Alo 
zwiększenie to bardzo małe w stosunku 
do zbrodni. Zresztą w 1856—1860 byłu 
urodaeń więcej, niż teraz, u przestępczość 
znacznie spadla. Wyznajmy więc, iż stor- 
my wobec rjawisku o przyczynach ukry- 
tych glęboko. 

Jakież ono są? 

Teorya Iombrosu, oparta wogóle nu 
dosć kruchych podstawach, nie znalazła 
poparcia w pomiarach paryskich. Od kil- 
kn lat mierzy doktór Bertillon osoby ka- 
rano sqdownie. Lecz typu zbrodniczego 
nie znalazł, zauważył natomiast, ża mają 
one skrofnły o wiele częściej, niż przo- 
<iętni śmiertelnicy, i plamy na oczach. Te 
sań objawy ną wyrazami tak zwanej nę- 
dzy tizyologicznej: osłabienia i wycieńcze- 
nia niedostatkiem. 

Dziedziczność również nio wyjaśnia 
wiole, Z 6,290 dzieci, znajdujących się o- 
beenie w koloniach karnych, 1,818 pocho- 
dzi z rodziców kuranych. „Ale jaki stąd 
wniosek? Zauważmy tylko, jaki udzial 
w zbrodniczości owej dziatwy przyjęło 
wychowanie i środawisko. Nie bardzo to 
dziwne, że synowie złodziejów atają się 
złodziejami. skoro rodzice nauczyli ich te- 
go. Dziwnym bylby wypadek przeciwny. 
Ahy mówió o dziedziczności, trzebaby 
naunąć dzieci od pierwszych chwil życia 
z pod wpływu rodziców.“ 

Oświata olementarna, ułatwiająca nan- 
czone się wiolu rzomiosł, nia wpłynęli na 
moralność tak, jak się spodziawano. Naj- 
więcej występków spotyka się w najo- 
świeceńszych departumentach. Sekwana 


daje 86 oskarżonych na 1,000 mieszkań- 
eów, Dubos, drugi z rzędu w oświecie — 
49—59. Najmniej (19—49) ciemny Mor- 
bihan, wybrzeża północne {Cotea du Nord) 
i tym podobne. 

Wszędzie bowiem glównym czynnikiem 
jest nędza. Działa ona bezpośrednio: 
Vverncs stwierdza, że lata drożyzny i kry- 
synów przemysłowych uwiększają niepo- 
miernie ilos kradzieży, dyrektor sakla- 
dów karnych, Dupuy, wykazał, iż przed 
trzydziestu laty, kiedy cena chleba, nien- 
stalona joszcze przoz państwo, wahuła się 
moono, krzywizny kradzieży podążały ró- 
wnolegla z wzrostam i spadkiem cen. 
Większym jest wpływ pośrodni. Chociaż 
i tu ma potrzeba zapominać, że życie wo- 
wnętrzne wpływa bardzo i że na kamio- 
niu, na którym dziesięć osób pośliznie się, 
jedanastu może się utrzymać. 

Qywilizacya wroszeio zwiększa pokusy: 
uboga ludność napływa do miast, zbytek, 
roztaczany przoz wyższa warstwy, pod- 
nieca ją. W początku naszego stulecia li- 
czono na 100 morderstw 13 z miłości, tyluż 
z chciwości. Dziś pierwsza popycha do 8, 
druga do 23. 

Nadto utrudnia poprostu położenie bio- 
dnych, „W miarę jak spoleczeństwo upra: 
widłowiu się. atajo się ono coraz bardziej 
wyma njyem względem swoich ezłon= 
ków 1 naklada więzy n tych, co ohcą atad 
za niem, Broniąc się niejako, podnosi do 
występku czyny nioprzociwno neme w 80- 
bie moralności i logicanio nienaganne. 
Nie miod wlasnego mieszkania lub żebrać 
na ulicy, nie mając za co kupió chloba, 
nie stanowi w zasdzia winy, Ala kodeka 
mieni oba wypadki występkami: włóczę- 
gontwem i żebraotwom. Z tego powodu 
wydano we Franoyi w 1890 r. 32,000 wy- 
roków na jednostki, z których naj większa 
ilość nie włóczylaby się, ami zebrała, po- 
Bindając rentę." 

Wylącznie owym objawom poświęca 
Haussonville resztę swego studyum, Prze- 
prowudza nas przóz prowizoryczna wię- 
zienia dla świeżo zatrzymanych, przazwa- 
no „izbam i składami bozpieczoństwa* 
(Chambres ot dópots da stretó). Było ich 
w 1891 3,280, nie licząc Paryża i okolicy; 
o jakości objaśnia opis uroszłu w Lille. 
“Bede do śmierci pemiętul tych pięć lub 
sześć kobiet, półnagich, zepchniętych do 
nory. którą ledwie oswietlał otwór, wybi- 
ty w górze murni w którym jodyne sprzę- 
ty stknowiło kilka dosok, rzuconych na 
golą ziemię, podczas gdy dół, wykopuny 
kącie, służył za noonik.” 

W Paryżu czlonek ankiety, wyznaczo- 
nej do zwiedzenia więzioń, znalazł warna- 
ki niewiele lepsze. Przykry kontrast: kil- 
kanaście takich więziań umieszozono pod 
opery. 

Haussonville odbył przejażdżkę na wo- 
zie aresztanekim, zwiedził contralny areszt 
prowizoryczny, umieszczony w podzie- 
miach Palucu sprawiedliwości, „Łułap- 
kę“ (Le souriciere) — urzędownie: „Sklad 
aqdowy” — gdzie odsyła się tych, ca mają 
być sądzeni Opowiada następnie losy take 
zwanych „boz następstw“ (aana suite): lu- 
dzi, na ktorych wydaje wyrok admini- 
strecya, przóważnie żobraków i wlóczę- 
gów. Pierwsi bywają karani tylko, jeśli 
w ich miejscowości jost zaklad przeciw- 
żobraczy, w jego braku -— skoro są krzep- 
oy lub nałogowi. Ostatni natomiast jnż 
dlatego, że „nie mają stałego mieszkania, 
ani środków iatnionia i zwykle nie upra- 
wiają żadnej profesyi,* ulegają karze 
3—6 miesięcy więzienia. Surowość owa 
musi wydaó się nienzasadnioną. Po pierw- 
sze bowiem, nie zrobiono dotąd we Fran- 
cyi nic prawio dla wydobycia z wlóczę- 
gostwa tych, co cheioliby się z niego wy- 
rwać; powtóre, wskutek nieladu w admi- 
nistracyi „Pomocy publicznej,“ zapomogi, 
udzielano wielu biednym, są tak drobne, 
ża ci muszą wyciągać rękę; pottzecie, 
przełomy rolne i przemysłowe zwiększyły 
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ogromnie w ostatnich czasach liczbę pod- 
sądnych. Gdy w 1881—1885 hozono ro- 
cznie 10,000 obwinień z tej kategoryi, 
w 1856—9 było już 15,000, a w 1890 — 
20,000... 

Wymownie rozwinąwszy powyższe 
szezogóły, oświetliwszy je znowu aylwet- 
kami i opisami, uczony francuski żąda: 
upodobnienia pod względem prawnym 
włóczęgi z żebrakiom, karania go tylka 
tam, gdzie nie mu instytucyj przociwwłó- 
częgowskioh (które należałoby pozukładać 
we wszystkich departamentach) zape- 
wnienia szybkiej pomocy prywatnej lub 
publicznej ofiarom złej doli i naznaczania 
kary sądowej tylko na tych, którzy prze- 
noszy lanistwo nad ofiarowaną im pracę. 

(D. n.). 
W. Bugiel 
-DDoe 


Obłuda, czy prawda? 


++. 
Poświęcone pani M. W, 


= 
f y 1czne komentarze wywolaly „Ko- 
$) medyantki.* U ile mogę wniosko- 
SZĄ wać z odgłosów, jakie mnie do- 
chodzą, nia zawsze zostałom zrozumiany 
nnlożycia, niekiedy za zgoła mnie nie po- 
jęto, tj. nio uchwycono idei przewodniej, 
dla której wyświetlenia napisałem ów 
szorog artykułów. Przyznam się otwarcie, 
że nioktóra wynurzenia i podziękowania 
wpruwiły mnie w klopot, bo pisałem nie 
dla pozyskunia takich przyjaciół, nato- 
miast pewna wyrzuty WEŃ Z pośród 
otrzymanych listów muszą wyróżnić 
zwłaszcza jodon i odpowiedzioć na powna 
ustępy jogo. 

„Doprawdy, tyle lat przeżylam na świe- 
cie — pisze ów ktos — i dość zastaunawin= 
lam się, u do głowy mi nie przyszło, żo 
możne zostawić orszak utomów-lcohiat, 
samotnie przedzierających się przez ciar- 
nie życjn, silnczki, młodo żniwiarka, z z4- 
stepom tych laknycych wypiś czarę nozn= 
cia i — abayntu.., Cóż ono mają waspólne- 
go między sobą?."* 

„06% istotnio mają wspólnego: Janku, 
natora szczery i dumna, ale po zw użyciem 
nic nie widząca, i młoda zniwiarka Kono- 
pniekioj, stworzenie może jeszoze szczer- 
azo i damniejsza, targające siły na opnaz- 
czonym zagonie oświaty luda i umierają 
ce bez słowa zachęty, boz uścisku dłoni 
przyjacielskiej, jako prosty szerogowioo 
nu pòla bitwy? Zostawionie obu typów 
jest niewątpliwą zniewagą dla tych ato- 
mów-kobiet, które wyrzekły się szczęścia 
indywidualnego i stanęly śmiuło na po- 
sterunkn pracy spolecznej, I jeżeli loa 
Janki wzrusza kogoś. to jednak ciocpie- 
nia, tęsknoty i targunie sią wewnętrzna 
najpospolitszaj silaczki obchodzą mnie 
burdziój, aniżeli calego zastępu tych nu- 
tur dzielnych, ule żądnych tylko czary n- 
czucia i wogóle użycia, chocby najgodzi- 
wszej i nujartystyczniejszej. 

Pomiędzy jednomi a drugiomi nioma 
nio wspólnego — i przecież jednocześnie 
jest bardzo wiele. 

I te i tamte są jednakowo kobiota- 
mi, tj, istotami, ntkanem z pownych ła- 
knień i potrzeb, żądz i pocingów. Głosy 
organizmu, stłumnune systematycznie, u= 
mieją mścić się bardzo dotkliwie, tem do- 
tkliwiej zaś, gdy zwracają się przeciw na- 
turom szlachetniejszym. Otwarcie przy- 
znam się, ż6 cale wspólezucie moje dla 
cierpiącej kobiety powatało pod wraże- 
niem dramatów, jakie oglądałem wśród 
gromady entuzyastek znaku idejowogo. 
Znułom jo w latach zapału, kiedy mierzy- 
ły one siły swoje według zamiarów i rwu- 
ly się w czarowny świat ideałów i pracy 
pożytecznej, kiedy głód może doskwierał, 
ale myśl neycała, zapatrzona w widnokrę” 
gi szczęścia dla innych i zaparcia się swe- 
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go „ja,“ kiedy spojrzenia byly tak czyste, 
jak przejrzystą jest krynica górska — 2a- 
dnoj żądzy ukrytej, żadnego cieniu, który 
przosunąłby się po tej pogodnej twarzy, 
F spotykalem je znowu po wielu latach, 
rozbite wewnętrznie, przygnębione, W pra- 
wdzie kobieta nia zdusila w ich jaźni 
człowieka, ale zlamala go i rozbiła, i nio 
tyle szlachotność uczuć, ilo siła woli po- 
wstrzymy wala dawną entuzyastkę od sta- 
nięcia na pewnej pochyłości, po której 
naturalną logiky stosunków dzisiejszych 
trzeba zauwań sig coraz dalej na dól, Byly 
i takie, co nie oparły się: polot ducha ist- 
niał, życie było poświęceniem dla innych, 
ule jednoczaśnie istniały ogrom żądz i sla- 
ba wola, Dni stawały się widownią nie 
prostej rozterki, lamiącej hart i onergię, 
ale bardzo ciężkiego dramatu, ukrytogo 

rzed innymi. Joszeze dzisiaj, po latach 
Pirdia wiolu, wszystko we mnio buntuja 
się, gdy wyobrużnia odgrzebuje pewna 
wapomnienie, ręku mimowoli asuku dłoni 
czyjejś, ażeby dowieść, iż prócz litości do- 
trwał dawny szacunek i ani żdźbła po- 
gardy. 

Nio! Siłnozki i Janki nie są istotami tej 
samoj miary: dlu pierwszych ma się 
poszanowanie nawet w chwili, w której 
zbuntowane instynkty zniszczyły wolę, 
dla drugich tylko współozucio, jako dla 
istot, które przy zdrowotniejszych stosun- 
kach społecznych pozostałyby naturami 
szezeremi, niekłamli wemi, dzisiaj zań zgi- 
nęły zlamane lub co gorsza zbrukune — 
niebożęta pysanoly czary czystogo uży- 
cia, znalazły napój demorulizujący. Loez 
takich są rzaaze! Hlejowe ascotki są boba- 
terkami — miejace dla nich w Panteonie, 
świat zaś rzeczywisty akladu się » istot 
nie tuk silnych ideą, nie tak potężnych 
wolą, choć moża bardzo wrażliwych na 
podnioślejsze pobudki, słowom z prostych 
szeregowców, którzy gotowi są umrzoń 
nuwet w potrzehie, lecz których po dro- 
dze pociągnio to i owo i na razie pochło- 
nie. Naszym obowiązkiem jost przod 
kimś otwierać szersze widnokręgi, pohaó 
go po śoieżynie, na której nio zazna du- 
chowego Katzenjammeru, ale jednocześnie 
wimniśmy pamiętać, że trzeba być bardzo 
wyromumiałymi i nawet pobłażliwymi dla 
sił, jakiemi ów ktoś rozporządzu, 

Nie — nie zniaważam ontuzyastok, któ- 
re samotnie przedziorają się przóz życie, 
możne uczuciem społecznem, tylko pra- 
gnąłbym wykazać, że i one aq kobietami, 
oraz, że w innych, które zeszły na manowce 
wyuadanego i spodlonego użycia, było 
może dużo zasobów szlachetności, więcej 
niż w Azarym zustępie poapolitych, rozsą- 
dnych dziówcząt. 

„Wyruzy puńskie — pisze w dalszym 
ciągu autorka listu — posłużą za tarozę, 
dodadzą odwagi do rzuconiu się w odmęt 
bledu. Bo pożądanem jest utonąć z min- 
nem odważnych, dzielnych kobiotl..** 

Możliwość takiego zarzutu czulem, pi- 
sząo „Komedyantki“ ale nawet. dzisiaj 
nie cofnąłbym ani jednego wyrazu z tego, 
co wtedy wygłosdom. Nie wątpię ani 
chwili. że poglądy moje mogą komuś po- 
służyć za przyłbicę Każda idoa, wyzwa- 
jlująca jednostkę ludzką z więzów urzą- 
dzeń utniejących, staje się zaruzóm pu- 
klerzom dla wyuzdanoj chuci, Taki to już 
los każdego hasla postęnowego, że obok 
entnzynstów, zapierających się siebio, cią- 

ny inui joszezu, tak samo, jak za oddzia- 
ami wmlooznego rycerstwa i pod ich 
przykryciem wałęsaly się ongi gromady 
ciurów i marndorów. Ktoś ówieżo w roz- 
mowia o moich artykułach przypomniał 
mi pewne odezwanie się Bornegu Na jo- 
dnym z sejmików Sturm und Drang-okro- 
an w Niemczoch publicyście tomu akra- 
dziono zegarok. Borne ucieszy się bardzo 
z tego zdarzenia: póki za ideę wulezyli 
tylko nezciwi ludzie, nie był on jeszcza 
pewny, czy obloczo się ona w rzeczywi- 
stokć i rozszerzy Rzranki szazęścia apołe- 


cznego, looz gdy do niej parną się złodzie- 
je, czuja on, że ze Awiutu mrzonok zstąpi- 
ła ona na ziemię... 

Bórne miał słuszność, Nie lękam się na- 
stania toj chwili, w której wygłaszane 


przeze mnie idee atang się ozyitnś puklo- ; 


rzem, Każdy mh swojo marzenia: mojom 
jest zanik zupełny pewnych typów w apo 
luczaństwie, alo nio zmuszanie kogoś do 
obludy i hypokryzyii o znś do tego, że 
„moje wyrazy dodudzą komuś odwagi dn 
rzucenia się w odmet błędu," w to nie 
wierzę poprostu. Brak wymówki idojowej 
dla instynktów ciala wątpią,czy powstrzy- 
mał kogokolwiok, dorznaał tylko joszoze 
spodlenie, koszlawił ozyjąś jażń, zbyt mo- 
że namiętną, ale szczery i szlsehetuą, i na 
twara kład] maskę nieustającej komudyi. 
W lnónie hypokrynya taka zaczyna dzisiaj 
atanowić zjawisko powszachne, rozwiel- 
miożniające się corna bardziej, Niejedno- 
krotnie oświadozano, ża cywilinkcyn ta- 
koczosna zniapruwiu człowieku, peha jego 
instynkty na drogę zaspokajania, rozstru- 
jajncoge nietylko ciało, lecz niezozącego 
duszę, Nio oszozędniła ona kobioty jako 
kobioty. Są w życiu wicikich miast stro- 
ny bardzo bolesne, u chociaż ogólne, prze- 
ciaż pomijane mileanniem i zagłuszune! 
Publicystyka cofa się przed ich rozbio 
rem, krępowana przoz fałszywą prndoryę. 
Powieść franouskn, zresuży nie z pobudek 
dodatnich, alo kiorowana żądzą rozyglasu 
1 zarobków, odważyła nię pierwsza wycią- 
go4ć na jaw typy. powstająca w zgiełln 
oywilizacyi nowaczesnoj, Alo nawot ci, 
| którzy ośmiolili się obuażyć te przykce 
strony życia, w dlugioh przedmowach n- 
wAŻAJĄ ZA EtoRowno usprawiedliwiać czyn 
awój względami nu dobro publiczna, eho- 
cinż w gruncie rzeczy ich utwory są tylko 
szkołą dla niowtajomniozonych,  Ohoroba 
ogranicza się warstwami zamożnomi i in- 
teligentnomi, wśród których w osłej roz- 
chygłości panują pewna nprzedzenin, mał- 
żeństwo zaś jest przedowszystkiem związ- 
kiem fortun i atosunków. Widoki zamńyż- 
pójścia są nieraz male, tymczasem od 
dziaciństwu całe otoczonie bozpośrodnio 
i pośrednio wkłada podlotkowi do glawy 
wiolką zasadą, że dla dziewczęcia istnieje 
tylko jedno w życia — upolowania mężn. 
Wyobrażnia, której podsnwają nionstun- 
nio myśl o mężczyznio i nezy fortelów, 
czopia 6ię rozpróżniaczona rzeczy zalaza- 
nych, przyczom niu zasady, mo inne wzglę- 
dy nezą powściągliwości, jeno świudo- 
mośó, 20 przyszły mułżonek zażądu nio- 
spożytości, oraz obawa, że zanadto wiolka 
niorozwugu pociągnie wygnanie z town- 
rzystwa. Tworzą się azazególno typy: 
demi-wiergea z jednoj strony, które zukosz- 
tawały możliwych podrażnień i stały się 
wirtnozkami w sztuce przedłużenia uńci- 
ków, eo fzyologioznie powinny hyć nia 
colcm, lecz wstępem, z drugioj zaś ape- 
oyalistów uwodzioiali, którzy lubo awobo- 
dni i mogący wziąć wszelką odpowiedzial: 
ność za czyny, poprzestają na doprowa- 
dzeniu związku bardzo daleko, lecz bądź 
co bądź umieją zatrzymać się wa właści- 
wej porze. Dziewietwo cinta iatnicjo, ala 
ducha niknie. Qynizm nejgorszy, bo zdo- 
nerwowanago ciała, przojada nozucie, któ- 
ram pod takiem dotknięciem ohumiera. 
Głęhoku, odradzająca namiętność rzadko 
idzie w parzo z flirtom języka, bo wymie- 
niona na grosznki ozezych frazesów i zalo- 
tnycl słówak niendolna jest nabrać mocy 
i wyruzietości, Flirt ciała jest jeszoze gor- 
Bzy: w kobiecie zabija on ozłowieka i nn- 
wet kobietę, oraz w dorywczem podraż- 
nieniu nerwów, w zmysłowości, ówiezonoj 
po zenlkach ognisku domowego i salonu, 
wszelkie porywające uczucie. Doszła do 
tego. że ktoś wyrzokł, 12 w Paryżu zdrow- 
szą milość można apotkać w kryjówkach 
nierządu, niż w towarzystwie panienki 
z przyzwoitego domu. 
I wazystko odbywa się w półmroku 
nawet mało znane. Mężczyźni w rozmo- 


wie ponfnej nie robią tajemnio i nabyli 
wprawy rozpoznawania dziowio baz dzie- 
wiotwa ducha i nezucia, ale co do kabiot, 
każda milczy i mniama, że jest ona tylko 
taka jodna. Glęboką bypokryzyy osłania 
czyny swojo, bo wszelkę kompromitacya 
grozi zniszczeniem kurycey — upolowania 
męża, któryby dostarezał środków na gał- 
ganki. 

I obok raka obludy — zdrowiel Lud 
pracujący tylka dlatogo, że, pozbawiony 
majątków, wyznł się także z konwencyo- 
nalizmów, powołał do życia inne związki, 
owe ménages parisiens, zdrowe fizycznie 
i moralnie, nioznujące kłamstwa i pogar- 
dy dla wybuchu namiętności. 

Nio sądzę, ażeby zła to było właściwo- 
ścią tylko jednoj Frunoyi. Jak zaraza roz- 
powszechnia się ono gdzicindziej, i Jan- 
ki może niebawem hędq przedstawiciel- 
kami okresu starońwiecczyzny. Kłamstwo 
i komodya 84 nioodłącznemi towarzyszka- 
mi tukiego „postępu,* odbywującego się 
w coraz większych rozmiarach. Razrost 
nowych zwyczajów jest tworom oało- 
kształtu stosunków dzisiojszych i cokol- 
wiek będziemy o nich sądzili, musimy je 
uznkó za jedyna rozwiązanio i wyjścia, 
możliwe dla pawnych grup społoczeństwa, 
Mówiąc to, zaznaczamy tylko dziejową 
konicezność zniopruwionia uczuć i namię- 
tnońci, nerwów i zmyslów — nio nadto, 
Kazania i morały nio tam nie wakórają, 
gdzie na niokorzyść czyjąś zmówily się 
względy potężniejsze: obawa tułaczki 
i wyklęcia, niemożliwość zdrowego arapo- 
kojenia głodów organizmu, pewna ohora- 
bliwa nadwrażliwość, wywołana warun- 
kami życia obecnego, Jedno tylko można 
zrobió—zmniejszyć rozmiary obłudy i nna- 


daó śmiałośó uczuciom. Niechaj idev, wy- 
znawiuno  przozomnia, staną się czy: 
jas przyłbicą, byloby pociągi, ktore 


istnieją i istniać muszą, mie potrzobowuły 
kryć się i w takim półmroko prnybierag 
tem potworniojaze kształty, nnieprawinó 
uczunie, niszczyć szezarość i dumę klamy 
stwem i kryciam się po zunłkuch, lub zaś 
rażać oynizmom duszą. Tam, w tym nie-l 
rządzie Hirtn aalonowogo — rozpowszech= 
niający się u nas Hirt języku jast tylko 
awiastanom dulazych ogniw — braknia 
kobiecie poczucia praw swoich do użycia, 
praw kobiety jako kobicty. Rozwiju aig 
on i rozrasta tylko pod skrzydłam obawy 
wyklęcia, Świadomość praw i jawne ko- 
rzystanie m mich jedynin mogą zaradzić 
potokowi eynicznogo  zdonarwowania. 
I w toj walee emanaypacyjnej natury ta- 
kie, jak Janka, odgrywają rolę pionerek: 
silaczki pracują na rzecz narodu, alo ta- 
kio „komedyantki* burzą ów ogrójec apo- 
łeczny, w którym cierpią, rozatrujują się 
i podlą duchowo niezliczone rzesze kobiat. 
K. R. Żywicki. 


>>. 
EDWARD JELINEK 


(WSPOMNIENIE POZGONNE). 


= 


zmarlym przed kilku dniamu pu- 
blioyścia ezoakim tracimy jedne- 
go z najlepszych i najwierniej- 
szych przyjaciól. Zwłaszcza wówczuś, kia- 
dy panujące nad opinią publiczną stron- 
nietwa młodoczeskie wysysułu zo złych 
palców najrozmaitsze o nus bajki, nio 00- 
fując się nawet przed kraywdzącymi są- 
dami, Jelinek stale naa branił woheo tej 
niechęci i napaso. A bronił nie golom ało- 
wem, laez dowodami, nie improwizacyą 
polemiczną, nle gruntowną znajomością 
naszego życia. Wielokrotnie bowiem do 
naa przyjeżdżał, staral się poznać dokła- 
dnio nasza stosunki, a wyniki swoich bes- 
pośrodnich badañ i spostrzeżeń ogłaszał 
w artykułach dziennikarskich i książkach. 
Jogo „Wrażoniu polakie,* „Kobiety pol- 
skio," opisy podróży, obsorwaocye czynio- 
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ne nad społeczeństwem, oparto na wiaro- | 


godnym i obfitym materyale a przeniknię- 
te szczerą przyjaźnią dla pobretymczego 
narodu, stanowią bardzo cenną i milą po 
nim pamiątkę. Juk z jednej strony my za- 
wdzięczamy mu dobre imię n jego roda- 
ków, tak z drogiej oni zawdzięczeją mu 
lepsze poznanie naa. Trudno policzyć, ile 
on sprostował falszywych mniomań, ilo 
rozwiał bczzasadnych złudzeń i usunął 
azkodhwych uprzedzeń. Publicyści azoscy, 
którzy przed nim grzoszyli grubą o nas 
nieświademością, przoz niugo zdobyli in- 
formacye prawdziwe, wolne od jakiego- 
kolwiek zaburwionia sztucznego. Był on 
jak gdyby stworzony do splutania węzłów 
uczuciowych między społoczeństwami 
Dobry, serdeczny, rozmiłowany w harmo- 
nii 1 niolubiący rozdźwięku, umiejący 
w każdem utronnietwie dopatrzoć cech 
dodatnich, daleki od jakiegokolwiek fana- 
tyzmu, całe awe życie poświęcił pracy 
w duobu alow Chrystusowych o pokoju 
na ziemi. W tej prucy mia? on dziwią 
wytrwałość, która ga dlo ke od zra- 
żunia się przeszkodami i niepowodzenia- 
mi. Wiorzył w silę i skuteczność owych 
kropel, która spadając ciągle, żłobią naj- 
twardszą skalą. 

Zmarł w nilo wieku, wyczerpawazy siły 
w ałażbie publicznej. Nad jego grobom 
zapłaczo szczery żal, a jego mogiłę długo 
otaczać będą wdzięczne wspomnienia. 


FEJLETON. ie 
LIBERUM VETO. 


Dla Mickienicza. 


AS ysl uczczenia setnoj roczniey uro- 
A; dzin Mickiewicza zupłonęła o- 
MA gniem, przy którym nietylko roz- 
grzaly się Roroa, ula nawet rozpaliły się 
namiętności i zaczęły się smażyć drobne 
pioczonie intorcsów osobistych. W prasie 
warszawskioj zuroiły się projekty i o- 
świudczonis kupców, gotowych na pom- 
nik dla wielkiego pocty odstępować po- 
wien procent z dochodu; w prasie peters- 
buraka - moskiewskiej zuwrzała walka 
o udział Rosyan w obehodzie i składkach. 
Pomijum oferty kupców, które zbyt pa- 
chną reklamą i przypominają sprzeduż 
rabatową na korzyść małoletnich prze- 
stępców a którym brak tylko pań w akle- 
pach dla ściągania klientów. Pomijam rô- 
wnież kweatyę sposobu uczczenia drogiej 
num pamiątki, gdyż nikt nie może odga- 
dnęć, jaka powinna być zbudowana klat- 
ka. dopóki wszystkie ptaki jeszcze są 
w lesie i nie wiadomo dotąd, który z nich 
pędzie złapany. Tymczasom chcę tylko 
kilka słów powiodzieć o psychologii kultn 
Mickiowicza. 

Ktokolwiek umie odczuwać artyzm i zna 
literaturę powszechną, ten nic zaprzeczy, 
że był to jedon z najwiękezych poetów 
dwiata. Wyraziatość i wdzięk jego obra- 
rów. bogactwo barw w przenośniach i po- 
równaniach, nadzwyczajna wytworność 
rysunku, ogromna masa światla, które 
wylewa się potokami z dusz jego bohate- 
rów, Sila ucznó tętfniących w ich sareach— 
wazystko to znamionuje ganinsz wysokie- 
go stopnia, Alo wszystko to nio tłomeczy 
toj specyalnoj czci, jakiej u nas używa 
Mickiewicz. Króluje on w piśmiennictwie 
na prawach wyjątkowych: nia podlega 
krytyce, dzieła jogo są tylko przedmiotem 
troskliwych i pracowitych komentarzy, 
nie obowiązują go żadne trybunały, 
wrzyscy przed nim schyleją głowy, slo- 
wom, siedzi na tronia z berłom w ręku lub 
na ołtarzu g auraolą około głowy. Jeżeli 
zaś ktoś pozwoli sobie czasem wygłos ó 


publicznie o nim zdanie ostrzejsze, uwa- 
żany jest za bluźniercę, któremu ogół od- 
powiada wzgardą lub potępieniem, Lito- 
ratury innych narodów mają również ta- 
kich monarchów i takich świętych mię- 
dzy swymi wieszczami. Ale ich uwielbio- 
nie joat jakieś ehłodniejsze, Włosi uważa- 
ja Danta za najwyższy szezyt w twórczo- 
ści poetyckiej, wygrzobują jednak grze- 
chy » jago życia prywatnego i w imienin 
Beatryozy pozywają go przed sąd potom- 
ności o wiarolomstwa. Podobnie Anglicy 
czynią z Shakospearem, któremu nie wa- 
hają się dowodzić rozpusty i matactw pic- 
miężnych. Byron jest dla nich gonialnym 
lobuzem, podojrzy wany m nawet o romans 
z siostra; Shelley genialnym nieponiem, 
PO D ata ORENT spoleczenstwa 
i gwałeqoym moralność dla dogodzenia 
chwilowej zachcianoe. Francuzi widzą 
w Mnssecie rozkapryszonego dzieciaka, 
a w W. Hugo szczudłowego deklamutora, 
Goethe jest w przekonaniu Niemców Jo- 
wiszom, który, równio jak jego pierwo- 
wzór, przerwy między tworzeniem nie- 
amiortolnych dzieł wypolniał bardzo 
śmiertelnomi miłostkami, a tak był zaps- 
trzony w siebie, że nie chciało mu się wyj- 
rzeć przez okno dla zobaczenia lun i gro- 
nów rewolueyi, Ca innego Miokiewioz. 
Tego nietylko wazysoy podziwisją, alo 
szezerze kochają, na bialym jego pluazczu 
nikt nie dostrzoga plam, tylko co najwy- 
goj pył siomi, od którego żaden jej ayn 
nie jest wolny. Jego Maryla została pra- 
wie przez historyków literutury nkanani- 
zowana, a rozmaita fwunie osadziły się 
jaka klejnoty w jego koronie. Nio są ona, 
jak kochanki Mnasota, Byronu i Goothe- 
go pamiątkami ludzkiej ałabości goniuszu, 
ale mnzami, która budziły jego natchnio- 
nie. 

Jest-że w toj bezwzględnej czci przasa- 
da, obłuda, brak krytycyzmu — lub fans- 
tyzm patryotyczny? Nio? Prawda, żo na- 
tura życia ograniczyła naszą szezerość i od- 
wraca nasze oczy od cioniów ku gwia- 
tlom, że dla zdrowia dusz potrzebujemy 
więcej złudzeń, więcej nkochania gniazdu 
własnego, niż inuo narody, ala zarezom 
przyznać należy, ża Miekiewioz był pię- 
knym charaktorem, był czystom i gorą- 
com sercom, W tym fakeio tkwi tajomni- 
ca Bzezególnoj miłości, jaką społeczońatwo 
ciągle go otacza, W pospolitej gwarzo li- 
terackioj przechowuje się maksyma, 20 
goninszowi, zwlaszcza artyście, przeba- 
czać winniśmy puwne wykroczunia atycz- 
no, zabronione zwykłemu śmiertolnikowi. 
Do pownogo stopnia jost ten przywilej 
słusznym, gdyż goniusz, stwarzając świat 
nowy. nia moża być krępowsny więzami 
starego, gdyż olbrzyma niepodobna wtłu- 
czać w warunki karłów, a szorszy zakres 
swolody jest zwykla konieczny dla obja- 
wionia się jago sily. Poota, któryby aka- 
zał się na żywot filistra i spełniał wszyst= 
kie cnoty moralności zdawkowej, zmar- 
nowałby niewątpliwie swój talent, Ani 
orzeł nie możo być ptakiem podwórzo- 
wym, ani lew— łapać myszy, ani gazola— 
puść sią w stadzie owiec, ani bawól_oho- 
dzić w pługu. Alo nie należy w owoj dya- 
ponsio iść za daleko, Bą występki, któro nie 
znajdują rozgrzeszenia na najwyższych 
szezytach dostojeństwa ludzkiego: mordor- 
ca, złodziej, oazust, tyran pozostanie zbro- 
dniarzem, chociażby stanowił wierzohołeli 
piramidy ezłowieczoj. Nie dośótego. Ar- 
cykaplan narodu lub ludzkości, prorok, 
mistrz, jakim z urzędu awego jest każdy 
poeta, jeżeli chce porwać za sobą tłumy, 
wywrzeć na nie głęboki wplyw, nadać 
słowom swoim moo przykładu, musi to 
zasady, która go obowiązują i którym sam 
wierną służbę zaprzysiągł, podnieść czy- 
nom do godności dogmatów. YNajawięt- 
szem, choć najczęściej gwałcónam pra-l| 
wem, najpioerwszym, olioć najrzadziej A 
spełnianym obowiązkiem człowieka jest) 
szezerość. Kto może i umio być szezerym, | 


1 ton będzie szczęśliwym, roznmnym i uczci- 
wym. Obłuda jest matką niedoli, głupoty 
i podłości. A im większa czyjaś dusza, 
tem siłniej oddziaływa jej szczerość lub 
kłamstwo, J 

Mickiowicz był czlowiekiem zacnym 
iszczórym. Nie nosił on sumionia na ję- 
zyku, leez w serou, Ziomkowie jego nie 
potrzebują jedną ręką odałaniać piękno- 
goi jego dzioł, a drugą zakrywać brzydoty 
jego życia. To, coim czynić zalecał, sam 
czynił, oo im kochać kazał, sam kochał. 
Nio stawia on historyków literatury 
w przykrom położeniu wypisywania mu 
dwn odmiennych rachunków: z geniuszu, 
względem którego społeczeństwo byłoby 
jego dłażnikiam i z charakteru, względem 
którago ona byłoby jego niezapłaconym 
wierzyciłem, On ma rarhunak jodon 
z pism i czynów. U większości pootów mi- 
łość jest upajającym płynem, który oni 
podają swym ozytelnikom w cudownie 
rzeźbionych kiolichach dla wzniesionia 
z nimi toastów. U Mickiowioza byla ona 
krwią jogo urteryi, ożywiającą cały orga- 
nizm, Kolietę, przyjaciela, naród, ludz- 
kość kochi on nie wa frazosio dźwięcznie 
wyrażonym i zgrabnie zrymowanym, ala 
w gorącom sercu. On nietylko miłością 
żył, alo przez miłość wpadł w obłęd. 
Towianizm był zboczeniem nmysłowem, 
ale dzioje literatury nio znajy równie 
wspaniałego zboczonia, jakim ono było 
w Miokiewiozu. Oszalać nie z bólu osobi- 
atogo, looz ogólnego, zwołać wszystkie do- 
hre duchy z nicba na ziemię, aby polożyły 
balsam na rany ludzkości, uczuć się wy- 
branym przez Boga jej lekarzem — na to 
potraoba być odorwaunym od ziami fanta- 
stycznym marzycielem, ule marzycielam 
szlachotnym. Miekiewiez nio możo dla in - 
nych być wzorem jako poetu, bo geniusza 
nikt w sobie nie wytworzy, ale powinien 
być wzorem jako człowiek. Był on tego 
w sobia zupelnie świadom, Mylą się bar- 
dzo oi, którzy sądzą, 20 gdy na urania pu- 
blicznej występować będą zawsze w sza- 
tach świątocznych, mogą w życiu prywa- 
tnem brukad się oi boz żadnego u- 
azozorbku dla swej sławy, że można atać 
się wieszczam narodu, piszipo piękno wier- 
azo a jodnocześnio pielęgnując sobkostwa, 
uprawiając rozpustę i zudając kazdym 
czynem klam swym ałowom, Zapowniu 
pomy ich natchnienia potomność w swym 
skarbcu zachowa, ule błoto, w którom po- 
wstały, ze wstrętem odgarnio. Wiolkia 
charaktery były cenione zawsze; zdaja 
num się wszakże, ża już nadszedł lub 
w krótee nadejdzie ozas, w którym one na- 
biorą szozególnej wartości i w którym bę- 
dy bozwarnnkowo wymagano od wazyst- 
kich wielkich umysłów. 

Oto dlaczogo imię Miekiowieza otoczo- 
ne jest u nas taką czcią wyjątkową. 

Jadno z pism rosyjskich wozwało swych 
rodaków do uczoatnictwa w akladkach na 
pomnik dla naszngo wieszcza, twiordząc, 
że on był puotą nietylko polakim, ala o- 
gólnie słowiniskim. Rzeczywiście zaden 
a pootów naszych nie zajmował się tyle 
Błowiańszezyzną, ile Mickiewicz, przyznać 
jednak trzeba, że on jej zagadnienia rog- 
wiqzywał w duchu polskim. Ton wzgląd 
zmniejsza obowiązki ludów nam pobra- 
tymczych azozapowa do wyrażeniu po- 
śmiertnego hołdu autorowi wykłudów o li- 
teruturach ełowiańskich, Z drugiej wszak- 
że strony żaden z nich nie moża powia- 
dzieć, ażeby on w swych wywodach był 
świadomym kłameq, apostołem nieprawo- 
ści politycznych i egoizmu narodowego. 
Móg! mylić się i mylił się, alo w najlepszaj 
wiorza i w najszezorszom pragnienin do- 
bra dla wszystkich. Gdyby nawet ludy te 
nie były mu wdzięczna za rady, powinny 
[go szanować za życzliwość. T przyjaciol 
często się myli, a mimo to nie przestajo 
być naszym przyjacielom. 

Czy narody słowiańskie z togo atanowi- 
aka spojrzq na naszą uroczystość i nasz 
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zamiar postawienia pomnika Miekiowi- 
ezowi w piemiątkowy rocznicę — to ich 
spruwa. My nikogo po za naszą rodzinn, 
plemienną do składek wzy wuó nic możo- 
my, ba my czcimy i kochamy naszego 
wielkiego poetę przedawszystkiem za to, 
czem był dla naa, w zanadto jest on dla 
nas drogim, ażobyśmy go czyjemukolwiek 
aercu narzucać mogli. 


Poset Prawdy 
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Cecylia Walewska, Nowele. Warszawa, Paprocki, 
1897, str. 419. 


zy nutorka u nas się urodzi- 
la? -- Nio widać tego. U nas 
ESS, choo mieu zwyczaj odwioczny, 
ża knady wierzchem tylko świeci. Pod 
spodem moża być sobie bylo jak, a nawet 
gorzej, ulo suknia musi być atłasowa, je 
dwabna, złotem lub srebrem naszy wang, 
W zbiorku zań nowol p. Cecylii Walow- 
skiej stało się odwrotnie. Tytuł jedynej 
lichej powiuatki („Podsłuchuneć) wysu- 
nięto na czoło pięcin innyol, pod kużdym 
względom znakomitych i connych („Przy- 
jaciólki,* „Po tyfusie,* „Spirytystku,* 
„drzoci robor,“ „Pesymistka*), Wygląda 
to tak, jak gdyby debiutująca primadon- 
na ukazala się oczom przoświotnoj publi- 
ozności warszawskiej w ubożuchnoj por 
kalikowej snkience, ulcrywającej pod so- 
bą_najprzedniojsze umstordumskio tiulo, 
hafty i koronki. 

Powszedni mitoryal w „Podsłuchanem" 
jeszczaby uszedł, Alo krój.. Podług ja- 
ich to wzorów, gdzie, u kogo, kiedy 
skroiłu sobio autorka tę bluzkę, dobrą dla 
czternastolotniego podlotka przy mateo 
w kuchni? — Zolaczmy jakie to pierwo- 
tne, kuse, do kolunak zaladwio, Przycho- 
dzimy na proszony wioczór do państwa 
Z. i pod liśómi filodendronu spostrzegamy 
zajętych żywą rozmową: pannę Maryę, 
córką gospoduratwa, i pana Aleksandra, 
młodogo prawnika, bawiącego tu cbwi- 
lowo w przejeździe z Petersburga do Ry- 
gi Po niejakim czasie zbliżamy się pod 
iście filodemlronu — ule młoda para, 
zujęta sobą, nas nia spostrzega. Więc na- 
jęci przypatrywaniem się ogromnym li- 
ściom filodendronu, widzimy i słyszymy— 
jak ona spogląda na niego łzawami, roz- 
murzonemi oczyma, a on, głas modelujqo, 
kokictuje dziewczynę. Po zdobyciu głó- 
wnogo wątka dyalogu wymykumy się 
z pad liści filadondronu do pustogo bu- 
dusru panienki i po niejakich modyta- 
oysch, wchadzimy do gabinotu, w którym, 
przy dwu stolikach, wintowuno zawzięcie 
1 zasuwamy się w głęboką niszę, osłoniętą 
ciężką perską kotarą, po za którą rozsia- 
dumy się wygodnie na miękiej perskiej 
atamanie — a tuż zaraz, jak na zawolanio, 
siadają tuż u przepiorzenia: pan Aleksan- 
der ze swoim przyjacielem Imdwikiom, 
który go zapytuje: — No, i oóż slychuć 
w Pitrze?.. Po kilku niodołężnych, najdo- 
kladniej zresztą petersbursko - polskich 
konceptach, pan Aleksander najszczegó- 
ławiej opisuje panu Ludwikowi dzioja 
swych gustów kawalersko-miłosnych nad 
Nową, wyjmuje z portfelu i czyta na głos 
Jisty niejukioj Olgi Niceforówny, czy toż 
Nicefory OQlgówny i tak klaska językiem 
o podniebienie dla okazania niesłychanie 
anergicznych, moralnych i fizycznych za- 
let bohdanki, że ukryci za grubą, porską 
kotary, zaczynamy chrząkać raz, drugi, 
trzeci — bez należytego wszakże skutku, 


nupraszającego się w takich razach nie- | pogrzebie przez Witoldu. W „Penymistec” 


przeparcie .. 

Niesmi:la, pensyanarska niemal forma 
w „Podsluchanem* dziwi tembardziej, 20 
inne opowiadania odznaczają się wykona- 
niem najwyrażniej numiejętnem, dojrzalo 
urównoważonom, po męskn onergicznem, 
Doz sposobików zakulisowych, dziecinna 
tentrułnych. W „Spirytystea* mamy wea- 
lo poważne, najprościej uwydatniono do- 
Awiadczenie psychologiezne, trudne tylko 
nieco do powtórzenia z powodu wyjątko- 
waj natary subjekta, probnjącego „uśpić 
w Bobio wszulki rnoh myślonia, a siłę 
i pracę skupionej wyobraźni skierować 
tylko na wazwanie dncha*; Julii to się u- 
uło, dzięki symputycznym naumowom 
przyjacielu z Paryża, Cala sztuka modiu- 
mistyczna zasadza się więc nu tom, aby 
uprzednio, przod okaperymentem, pozy- 
akuó dla siebie takiego dneba opiokuńcze- 
go. któryby wyobraźnię naszą skupić po- 
trafit uż do uśpieriw wszelkiej onorgii u- 
myslowej. Sam akt tego aspienia, wsrod 
ronmyślah aumotnych, przodstawiony zo- 
stul w „Spirytystce* logioznie; prawidlo- 
wo, z pozorami wielkiego prawdopodo- 
hieństwa. przytom zwięźle, zajmująco. 
Zwjmującą, zwięzłą, a świeżą i barwny 
jost także hnmorosku „Twzoci robcr,* o- 
brazującz ntarty w naszej socyologii po- 
wnik, żo dlu otrzymania odpowiedniej po- 
sady nie wystarczają uni talent, ani pa- 
tont: trzeba przedowszystkiom umieć tra- 
fió pod piąto żebro rozdującemu stanowi- 
ska — trafid jożeli nio puczką asygnut, to 
talią kurt, jażoli nio colnym strzułom, to 
zręcznom wyjściem pod kolor jaśnio wiol- 
możnego partnoru. Do starannio wystu- 
dyowanych, najbardziej artystycznio wy- 
kończonych naukowych kawalków zdro- 
wiojącej duszy ludzkiej zuliczyć nulaży 
„Po tyfusie.* Zniowalu, podbija nas mi- 
sterna, skrupulatna gorliwość untorki 
w analizie i notowaniu powolnego budzo- 
nia się świadomości i woli młodziuna 
(Edmunda), nad którym cicha, ciorpli- 
wa siostra Marynia roztoczyła anielskie 
skrzydla czujności i z niowyczorpaną la- 
godnością nawraca zbląkunij myśl choro- 
go ku kochającej Annio, który maligna 
odmalłowała nurzeczonemu pod postaaią 
żobraczki watrętnej, okrytoj łachmanami, 
atającoj u jego wozglowia i grożącej mu 
obioma wyciągniętemi pięściami, juk gdy- 
by skazy wała go na śmieró, 

„Pesymistka* i „Przyjaciółki* przesta- 
jn być szkienmii; to są już fachowo rozwi- 
nięto, wykończone malowidła. Podobień- 
atwo początków (dwia koleżanki przyja- 
ciólki krańcowo różnego temporamontu) 
oraz mocna indywidualna tu itam ohars- 
ktorystyka postaci, pozwalają przypnsz- 
oznó. Że w gonozie obu powieści tkwi 
piorwiastek biograficzny. „Pesymistka* 
ma kanwę listową, „Przyjaciólki” roztu- 
czają się na chybkiem tle wspomnień, 
Oba tryby opowiadania posiadają spo- 
oyalne swoje szkopnły i trudności, z któ- 
rych autorka wychodzi najzupełniej zwy- 
cięsko — szczogólnia w „Przyjaciólkaoh.” 
Rozmyślania Poli, która z płochego i awa- 
wolnogo dziewczęcia staje się dobrą, ko- 
chającą, potulną, szczęśliwą żoną i matką, 
choć trochę pospolitą kobieciną, wytra- 
wnio i jaskrawo odbijają nu sobie kontra- 
atowy portrot Ksawory, poważnej, auro- 
waj, myślącej, dopóki była na ławie szkol- 
nej, a spadającoj z tych wyżyn i rozbiju- 
jącej się na brudno krople ngdz powazo- 
dnich, gdy życio wzięło ją w swoja obro- 
ty. Sylwetka Witolda, męża Poli, i A 
runok od nóg do głowy — w szarej per- 
spoktywie oddalenin umieszczony — u- 
wodziciela Ksawery Józefa, sy wprost 
doskonałe. Szkoda tylko, żo w przewodzia 
zdarzoń niopodobna była uniknąć tak czę- 
ato nadużywanej sensucyjno - banalnej 
„Akrytki z papierami..." — ta jest owych 
kilku listów Józefa niedopnlonych przez 
Keaworę przed zgonem i zdobytych na joj 


znowu, niektóre listy są trochę za dlugie, 
pomimo, że tym sposobem dało się dokla- 
dnie wycieniownó subtelną, oryginalną 
sochę umysłu Holony (niewinrą wo wła- 
sno szazęścio, „nia wolna mi być szezęśli- 
wą”), oraz nieskończone pasmo artysty- 
cznych udręczeń i zawodów Stasi. 

Zdolność szczora, rzetelna, poczucie 
przyrody żywa, wzruszono — robota na 
dohrych wzorach wyszkolona, Obserwa- 
cyn szezogółów potocznych, codzionnych, 
Awieżych — mniej ulatna, moża nie za- 
wazo kierowana zamilowuniom i osobisty 
skłonnością autorki; za to wrażenia mi- 
nione, znikająco — odźwierciadłają się 
wyrnzińcie, owiano mgłą idcalizacyi i rze- 
w ności smętnej 

Hodi, 
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NOTATET LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


MEDYCYNA. Dr. J, Wszebor wydal w osobnej 
odbitoe z Medycyny awój opis „Nowego szpitala ogól- 
nego w Hamburgu" (26 str.), 

— Dr. M, Misiewicz ogłosił w drugiem wydaniu 
swoją Andrologig, stanowiącą zbiór attykutów a cha- 
robach mężczyzn (255 str.) 

ROLNICTWO. „Encyklonedył rolniczej wyszedł 
zeszyt 46 (Motory) P 

— Nakładem Molnika i Hodowcy wyszły: Dr. A. 
Thaerh' „Zarząd gospottBrezy” (133 str.), tłom. W. 
Gałecki; P, Kostyczewa: „Czarnoziem, jego uprawa 
i nawożenie“ (293 atr.), tlam, B, Smólski, 

LITERATURA LUDOWA. Księgarnia Kempnera 
w Płocku rozpocząła wydawnictwo książeczek p. t. 
Złota biblioteczka. W lmu pierwszych mieszczą się 
powiastki B. Porawskiej: „Maciej Trąba" i „Syno 
wa.” Cena jednej książeczki kop, 15, tuzina ru. 1. 

WYDAWNICTWA ZBIOROWE. W świeżo wyda- 
mych kaiążenzkach Biblioteki Mrdwki wydrukowano: 
„Cymbelina,” „Troilusa i Kresydę* oraz „Miarka 
za miarkę: Shakespeare'a, „Uriela Akostę* Gutz- 
kowa, „Damy i Huzary“ Fredry, Cena kuiążeczki 
kop. 20. 

POWIEŚĆ. W. Przybarówaki: „Rycarz z morza,” 
z czasów pierwszego najazdu szwedzkiego (261 str.) 

BUDOWNICTWO. Nakładem Księgarni T, Pa- 
prockiego wyszedl „Dom boży,“ praktyczna waka- 
záwka budowania, naprawiania i utrzymywania ko- 
ściołów, na wzór dzieła ks. B, de Montaulta napisał 
ka. A. Brykczyński (308 str. ), 

MATEMATYKA. A. B, Danialewica: „Podstawy 
matematyczne ubezpieczeń życiowych” (935 str. 
1 XLILI tablic) — w wydawnictwie dzieł i rozpraw 
matematycznych pod radakcyq A, Czajowicza,a na- 
kładem Kasy Mianowskiego. 

FILOZOFIA, Ks, biskup A. Baranowaki. „O pro- 
gresyi transcedentalnej oraz o skali i siłach umyslu 
ludzkiego,“ studyum matematyczno-filozoliczne (45 


str.). 
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NIEZDATNA. 
—+ 
Ledwie dzień w oknie zaświtał malatkiem, 
Gdzie zwisa bluszeżu bezlistna łodyga — a 
W izdebce szarej trosk codziennych smutkiem 
Z łoża powoli kobieta się dźwiga; 


Chłód ostry wstrząsa i kurczy jej ciało, 
Co w ciężkiej drzemca prawie skamieninła. 


Zegar uderza, nagli ją... Watać trzeba! 
Długa choroba skradła czasa wielo 

I taką żądzę zbudziła w niej chleba, 
Że-choć przez ulic błotaistych topiele, 
Nawet przez gradu, błyskawic zamiecie 
Pójdzie go szukać — zarobi nań przeciel 


Poapiesznie z czoła warkocze odgarnia, 
Rozplata, patrzy — cóż to? — białe włosy!.. 
—Achl przepaliłaż wos bólu męczarnia, 
FRezsenngch nocy blichowały rosy, 
Gdy czarne myśli huczały mi w głowie, 
A rozpacz wsparła aig a me wezgłowie „, 


> 


Teraz do ladzi!.. Przed nimi stać prosto, 
Choć tracisz całe nadziel oparcie 

Pod badawczego ich spojrzenia chłostą, 

Które tkwi w tobie zimno i uparcie, 
Aż cl, jok można, odrzekną najsłodzi 
„Czas pani spoczęć.. Nam potrzebni—-młodzi!“ 


Btrnazne to sława! — słyszeć ja się zdarzy, 
Gay dłóń wyciągnę, żebrząc o zajęcie, 

A włos mój siwy, zmarszczki zwiędłoj twarzy 
Przed każdym progiem staną mi na wstręcie, 
Aż w tej wędrówce, odhytej napróżnu, 

Z współczuciem spotkam się albo jałmużnę... 


Ludzkie wapółczncie?.. Wszak to kładka krucha, 
Na której stając, spadaaż wnet na ziemię... 
Niej — nędza tak mi nio upodli ducha, 

Tym na się brała miłosierdzia brzemię| 

Mau m-że kamieniem być dobytym z błota, 

Na którym czyjaś szlifuja się cnota?., 


Życie-ż ty! — Przecz nam twój zegar nie dzwoni 
Na każdym wieko naszego przełomie, 

Ani się ż czasu nie wynurza toni 

I nam na straży nie stanie widonie, 

Dzieląc płomienną pręgą na awej tarczy 
Młodość, dojrzałość i schyłek lat starczy? 


Niech on awym dźwiękiem w pierś młodą uderza, 
Gdy w niej chęć czynu rozwija się żwawo. 

1 siła dyszy, krwią kipiąca, świeża; 

Niech on wspomina jej młodości prawo: 

— Wierz, kochaj, ufaj w prostocie dziecięcej! 

I zagrzał w porę: Nie wolno już więcej! 


A nam, stojącym v starości granic, 

Nam, wycofunym z pracy plodnej pola, 
Gdy nasz wysiluk niezdutny już na nie, 

I gdy się znęca nad nami niedola — 
Niechaj ten zegar naszym skargom wtórzy 
— Hej, wy niezdatni! nie wolno żyć dłużej! 
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Lublin. Oddział Banku włościańskiego w Lu- 
linie w roku 1896 udzielił 57 pożyczek nn 
sumę 436,224 ra. Pożyczki te wydano 50 spól- 
kom, złożonym z 1,194 włościan, którzy nabyli 
4.134 dzies, ziemi za 593,161 rs, Przy kupoia 
włościanie z funduszów własnych zapłacili re. 
156.937. Od chwili otwarcia Banku do dnia 13 
stycznia wydał on 172 pożyczki na sumę 
1 465,842 ra., na hypotekę 15,524 dziea. ziemi, 
nabytej przez 8,807 włościan. Za ten obszar 
ptáw nabytych włościanio zapłacili ogółem 
ra 2.098.023, a w tej sumie z fundaszów wła- 
asnych 632.781 ra, — Od d, 27 lutego przestały 
kursownć karetki pocztowe pasażerskie po zni- 
żonci taksie na trakcie pocztowym od stacyi ka 
Jej Nadrisłańskiej Rejowiec do miasta Tomaszo- 
wa w guberni Lnbelskiej i w kieranku odwro- 
tnym. Pragnący podróżować od Rejowca do 
Krusnegostewu, Zamościa i Tomaszowa, muszą 
nadal opłacać całą należność, według taksy nor- 
manej, ti. po 5'4, kop. za wiorstę i za konia, 
J prócz tego po 10 kop, podatku skarbowego na 
Każdej stacyi pocztowej, 

Łódź. Powstał projekt założenia knay wza- 
jemnej pomocy dla nauczycieli i nauczycielek 
prywatnych, chrześcian. Opracowano joż usta- 
wę, którą wręczona maczelnikowi łódzkiej dy- 
rekcyi naukowej. Ozłonkowie kasy dzłelić się 
bedą na: rzeczywistych, do których nalażeć mo- 
gą nanczyciele i nauczycielki; honorowych, wy- 
bleranych przez rzeczywistych z liczby ofiaro- 
dawców | protektorów. Składki od członków 
rzeczywistych wynosić będą jednorazowo rs. 5 na 
kapitał zakładowy I po rs, 10 rocznie na bapi- 
dał osobisty, który uczestnik wycofać może nie 
wcześniej, niż po dwu latach. Składki protekto- 
rów — ra. 5 rocznie, Członkowie, którzy wnie- 
éli rs, 100 jednorazowo. lub pozostaną członka - 
mi-protektorami przez lat 15, zaliczeni będą do 
członków dożywotnych i zwolnieni od wnosze- 
mia nada! składek rocznych, Prócz powyższych 
źródci, fuudusza kasy pomnażane będą przez 
ofiary dobrowolne, wplywy z kanuertów ama- 
torskich, wieczorułce itp.—Na ogólnem zebraniu 
atowatzyszenia wzejemnej pomocy nauczycieli 


i nauczycielek wyznania mojżoszowogo postano- 
wiono; 1) stosownie do $ 17 ustawy wydzielać 
150/, ze składek rocznych na utworzenie kapl- 
tału zakładowego; 2) upoważnić zarząd da wy- 
dawania wsparć jednorazowych wysokości nii 
wynoszącej ra. 50 2 fundaszów bleżących; 3) wy- 
stąpić do właściwych władz, celem uzyskania 
pozwolenia na urządzenie przy stowarzyszeniu 
czytelni i biblioteki; 4) starać się o uzupełnienie 
$ 1-go ustawy; 5) zatwierdzić Instrukcye dla 
komiayi rewizyjnej 1 członków zarządu, Przy 
atowarzyszeniu otwarzono biura poszukiwania 
zajęcia dla nauczycieli i nauczycielek, tndzież 
polecania Ich, Już rozpoczęto ono swoją działal- 
ność i otwarto jeat codziennie od godz. 6 do 
7 wieczorem, prócz piątku i soboty. Biurem tem 
zarządza prezes stowarzyszenia p, A, Konsztam, 
Czynności załatwiane są bezpłatnie, Stowarzy- 
szenie liczy obecnie 152 członków rzeczywi- 
stych i protektorów. 

Petersburg. Z powoda zamierzonego wy- 
łączenia  mleszkańców Królestwa Polskiego 
z pod nowej ustawy pasportowej Rusk, Wied. 
piszą, iż „niema chyba szczególnych powodów 
do pozbawiania fch przywileju, udzielonego in- 
nym grupom ludności, na które nle rozciąga rig 
moc prawa z r, 1894, jak np. na obywateli fin- 
landzkich; wyłączenie tem więcej jest niegpo- 
dziewane, że, jeżeli mamy wierzyć wieściom o= 
biegającym, był zamiar rozciągnięcia na Króle- 
stwo Polskie nowej ustawy g r. 1894.4 — Syn. 
Obiecz. pisze, iż wskutek okólnika kuratora 
okregu naukowego w Petersburgu z powodu nic- 
przyzwoitego znchowania się na ulicach Indniej- 
sżych niektórych wyelowańców szkół środnich, 
ministeryum oświaty, tudzież rady pedapogicz- 
ne gimnazyów í szkól realnych myślą teraz 
o wzmocnieniu dozoru nad zachowaniem się uoz- 
niów ma ulicach, Oprócz przypomnienia nauczy- 
cielom, iżby buczyli na sprawowanie sig młodzie- 
ży l po za murami szkolnymi, rady gimnazyalno 
proponują wyznaczać kolejno członków rady po 
dagogicznej do nadzoru. Propozycya ta jednak 
nie doznała sympatycznego przyjęcia śród więk- 
azości członków rad pedagogicznych gimnazyów 
1 szkół realnych, — Noto, Wr. pisza z powodu 
nttykula Nusk, Ałyśli: „Zbliża mę jabileusz 
Mickiawi: Połacy przypomnieli sobia o tem 
| znczęli mówić a wzniesieniu w Warszawie po- 
monika wielkiemu poecie, Jest to rzecz natmralnu 
i nie przeciwka temu powiedzieć nie można; nale 
dziwnem jest wzywanie Rosyan do składek na 
pomnik dla człowieka, który, aczkolwiek był u- 
talentowany, nig ly nie wyraził najmniejszej sym- 
patyi 1 uwagi dla Rosji, oprócz kilku życziiwych 
wierszy dla Puszkina. Lecz z tą propozycyą mo- 
źżna się pogodzić dzięki plemiennym uvzuciom, 
nawet zapominając © tem, czy były ofary pol: 
skie na pomnik Puszkina w Moskwie. Znstana- 
wiają nas słowa o projekcie postawienia pomni- 
ka Micklewiczowi w Moskwie, a to dłaczego? dla 
przelotnoj przyjaźni dwóch poetów, wey toż dla 
słusznych i życzliwych stosunków z pohratym- 
czym narodom, jak się wyraża Golcew, nutar 
artykułu w Ruskiej Myśli? Czy w takim razie 
nie lepiej już postawić statuy Zygmunta III lub 
Władyslawa IV. którzy wnieśli zamęt i waśń da 
naszej ojczyzny? Jest to już oryginalny powód 
uurwalenin uroczyścio zjednoczenia dwu naro- 
dów. Niema wątpliwości, ża artykuł Golcewa nie 
znajdzie echa w umysłach i sercach nietylko Ro- 
ayan, ale i Polaków. Ci ostatní tylko się zdziwią, 
na co Rusk. Jfyśli może być potrzebnym po- 
mnik Mickiewicza. Gdyby chodziło a pomnik 
Sienkiewicza przed lokalem redakcyi Rusk. My- 
áli, to byłoby a wiele zrozamialszam.* 
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Wiadomości spoateezno. Z Będzina telegrafujy do 
Wars. Dnóewn. iż wd. 14 b. m, w porze dziennej, 
z aresztu tamecznego zbiegło ośmiu pozostających 
pod śledztwem przestępców, oskarżonych o udział 
w uspadach i rozb jach. Pięciu z nich było okutych 
* kajdany. Arezztanci zbiegli jawnie, stawiając opór 
nadzorcy aresztu i stróżom, którym odebrali klucze 
idwa pałasze. Na miejsce przyjechał prokuratoc 


sądn okręgowego. Jednocześnie zarządzana pogoń 
odniosla ten skutek, iż siedmiu zbiegów już ujęto. 
Na wolności pozostał tylko jeden, Jan Chylewski, 
uważany za najmniej niebezpiecznego. 

— Kolej Nadwiślańska pod przymusem sądowym 
wypłaciła dotychczas 430,000 rs. pracownikom, ltó- 
rzy podczas słażby stracili zdolność do pracy skut- 
kiem kalectwa luh wyczerpania sił. 

— W Sielcach pod Sosnowicatni Tuwarzystwo hr. 
Renarda wzniosła specyslny budynek murowany, 
w którym nrządzona kąpiele bezpłatne dla wszyst 
kich robotników tej kopalni. Są łaźnie parowe, ba- 
sony, kąpiele natryskowe, zimne i ciepłe, 

Szkoły. Senat wydziału lekarskiego wa Lwowie 
poslanowił na katedrę chirurgii przedstawić minie 
sterpum prof. Rydygiera, a na katedrę chorób we- 
wnątrznych prof, Gluzińskiego z Krakowa. Na kate- 
drę okulistyki zaproszony będzie prof. Borysikie- 
wiez z Grazu i dr. Machek ze Lwowa; na katedrę 
ginekologii prof. dr. Mars z Krakowa i dr. Święcie 
eki z Poznania, 

— Towarzystwo subjektów handlowych wyzcasia 
mojżeszowego w Warszawie stara się o utrorzonia 
kursów handlowych z programem następującym: 
języki: rosyjski, polski, niemiecki, francuski, an- 
gtelski, buchkaltarya, towaroznawstwo, geografia 
handlowa, ekonomia polityczna, finausowość, prawo 
handlowa, stenografia itd, 

— Miniateryum oświaty zaznaczyło potrzebę przye 
spieszania wakacyj szkolnych w razie ukazania się 
dżumy. 

Zdrowie publiorne Przed otwarciem atacyi box- 
płatnego szczepienia ospy ochronnej w różnych 
dzielnicach Warszawy, p. oberpolicmajster wydał 
następująco przepisy: 1) lekarze miejscy przy po- 
mocy felezerów powinni zawczasu obejść wszyatkie 
mieszk ludności uboższej (sutereny, poddnaza 
i lukule jednopokojowe) dła obejrzenia dzieci do lat 
siediu i spisania tych, które dotychczae nie mają 
azonepionej ospy, 2) wykazy takich dzi 
nndosłać do urządu lekarskiego najpóź! 
kwietnia; B) atacye bezpłatnego szozepiania wa 
wszystkich cyrkułach winny być otwarte d, 13 maja 
i działać do 13 lipca; 4) w razio potrzeby lekarza 
wiejscy powinni szczepić ospę dzieciom w miesz- 
kaniach; 5) ogólny nadzór nad sporządzeniem wy- 
kazów i działalnością stacyj azezepienia powierzo- 
no inspektorowi urzędu lekarskiego, dr. Troiękiomu. 

Tostr. Do Warszawy przybyła trupa dramatyczne 
Unsarskiego teatru Małego w Moskwie i rozpoczęła 
azoreg przedstawień w teatrze Wiełkim, 

Odozyty. Na korzyść warszawskiego Towarzy- 
stwa dobroczynnuści w sali Muzeum przemysłu 
i rolnictwa wygłosili dotychczas ndezyty pn. Stani- 
slaw Bełza p. t. „Nad Złotym Rogiem* (z obrazami 
niknącymi), J.J Boguski: „Energia promiemata” 
(s doświadezoniami), Walery Gostomaki: „Ryszard 
Wagner i jego trylogia,“ 

Konkursy. Gazeta Świąteczna. stwierdzając fakt 
braku nawych sił literackich, któreby znatąpiły 
w pracy starsze, oglagza „konkurs on współpraco- 
wnictwo,* Warunki tegu konkorsu podaje ona szeze- 
gółowo w nr. 844. 

— Delegacya wystawy introligatorskiej, która 
otwarta będzie 15 maja w Warszawin, ogłoaiła sześć 
konknrsów: 1) na księgi handlowe, 2) książki szkol- 
ne, 3) oprawę biblioteczną, 4) wydawnictwa gwiazd- 
kawe, 5) kalążki do nabożeństwa, 6) oprawy fanta- 
zyjne, wykonanie ręczna. Okazy powinny być nade- 
słane najpóźniej 10 maja, 

Koleje 1 komunikacye. Miniateryuim kamunikacyi 
zaleciła zarządom kolejowym, ażeby zwracały ba- 
czną uwagę na wszelkie skargi i zażalenia pasaże- 
rów i osób wysyłających lub odbierających towary 
i odpowiadały wyjaśnieniem stanu rzeczy, 

Wystawy lajazdy. W Muzeum przemyslu i volnic- 
twa wkrótce będzie otwarta wystawa wźórów, mo- 
delii podręczników rysunkowych dla rzemieślni= 
ków, 

Przemysł i handel, Kijowski Bauk przemysłowy 
otworzył oddział w Baku; wkrótse otworzy drugą 
ilię w Batumie. 

Rolnictwo W sekcyi rolnej rozprawiano nat wa- 
ing sprawą ujedunstajnienia i podniesienia hodowli 
bydla rogatego w kraju. P. St. Cholchowski zdał 
sprawę z rozultatów uprawy owsa różnych odmian. 
P. Truskolaski mówił o gospodarstwie rolnem w gü- 
bernii Mińskiej, p. Makomaaki poruszył kwestyą 
handlu opasami. 

— Sprawa walki zo zzkodmkami rolnymi, jak au- 
aly, myszy, szarańcza itd., będzie nadal traktowana 
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nie jako sprawa miejscowa, lecz ogólno-państwowa. 
W colu skutecznej walki ma być utworzony kapitał 
specyalny. Właściciele większych posiadłości będą 
wnosić pewne opłaty w gotowiznie, włościnnie zaś 
spałuiać powinność w naturze. 

Zmarli. Kazimierz Langie, w Krakowie; odebral 
sobie życie. Autor licznych prac z dziedziny gospo- 
darstwa krajowego; brał czynny udział w założe- 
niu kółek rolniczych I ich związku handlowego. 

— Tytus OByrn, w Nowym Targu. W wojnie 
francusko-niemieckiej r. 1870 walczył w korpusie 
Garibaldiego; był mianowany przez rząd francuski 
szefem atationn wolnych atrzelców. Po powrocie 
do Galicyi, zaproszony przez Wydział krajowy jako 
inżenier, wybudował kilka dróg, był inżenierem 
dróg krajowych okręgu nowotarskiego. 

— Wincenty Dawid, pedagog, w Warszawie. Pi- 
nywal niegdyś w noworocznika Rarezezewakicgo 
Niezabudka wydał dwa poemaciki, „Janek“ i „Wi- 
dzenie." R. 1843 zamieścił w Bibl. Warsz. rozpra- 
wę: „Myłl o statystyce,” ogłosił część pracy 
filozoficznej: „Estetyka narodowa.* Przez pewion 
czas redagował Gazetę Lubelską i Wędrowca. 
Z zakresu pedagopii napisa: „Krótką gramatykę 
polską dla dzieci polskich, „Nową mnemonikcg, 
czyli sposób, ułatwiający naukę języków oboych,* 
„Metodę początkowego nauczania” itd, 
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Panu Ben. H. Na twierdzenia w liście Pańskim 
zupełna zgoda, ale ich myśl nia prześwieca z tego 
obrazka, 

Kr A. W.w M. Za miły i rozumny list dzięku- 
Eai 

St. Kop. Sluszne, ale me można. 

Prenumeratorowi. Stara historya, która długo je- 
szcze będzie się odnawiać, Grochu na ścianę rzuoać 
mie będziemy, zwłaszcza ża odmowa nio jest z na 
szego utanowiska żadną szkodą 

Pani An. B. w B, Wyrażenie: „dzieła popularno- 
naukowe“ jest tak ogólnikówem, że nie wiemy, o co 
właściwie Pani ohodzi, Czy o podręczniki, czy 
o książki w przedmiotach spacyalnych? Całkowite- 
go wydania wszystkich dzieł Darwina w przekładzie 
polekim nigdy nie mieliśmy. Wyszły tylko: „O po- 
chodzeniu czławieka,* „O powstawaniu gatunków,” 
„Dobór płciowy,“ „Wyraz uczuć.“ Niektóre z tych 
dzieł są wyczerpane, ale można je nahyć u anty- 
kwaryuszów za cenę umówioną. 

Panom E, U, i Józęfowi K.we Lwowie. Zamioazeza- 
no w Prawdzie obrazki P. Remera są przekladem ze 
zbiorku Unterm Regenbogen (Berlin, 1896, Schuster 
und Loeffler). 


M. w Et. O „Psychologii Mabrburga* nie wiemy. 

Kółku atudentów w Antwerpii, Jest da nas niemo- 
źlimością spiaywenie na tem miejson tytułów tyla 
dzieł. Zresztą grono ludzi pracuje w Warszawie od 
lat kilku nad ułożeniem katalogu dla samouków, 
który wkrótce ma być ukończony i wydany. 


Sprostowanie. W yr. 14 Prawdy, w art. „Szkice 
dr. L. Kubal" (atr. 126, 127), dwie pierwsze daty: r. 
1636 i 1650 wskazują, ze rzecz mię dzieje w XVII w. 
Łatwo przeto spońtrzedz, ża dalsza daty: 1553, 1550, 
1562, 1561 są mylne; powinno być: 1658, 1050, 1652, 
1851 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego 
Tom |-=v 
sawiorający obrazki: 

Damian Capenko, Chawa itubin, 
Karl Krug, Klemens Boruta, Oddechy, 
Na pogrzebie i Woty, 
wyszedł z druku i kosztuje rs. 1 kop. 50, 


(z przesyłką rekomendawaną ra. 1 k. 68). 


Dalsze tomy wyjdą w krótkich odstępach oznen, Na- 
bywać možna we wszystkich księgarniach, 


+ WD GEOS ENE 


KSIĘGARNIA 
Gebethnera i Wolffa w Warsznwie, 
poleca do nanki 


JĘZYKÓW OBCYCH; 


JL. Bergera najnowsze lntwe 
metody gruntownego nauczenia 
alẹ w krótkim czasie, z pamocą 
lub bez pomocy nauczyciela, ję- 


zyków: 

NIEMIECKIEGO (z klnczem) rs. 1, 
w opr. płóciennej ra. 1,50. 

FRANCUSKIEGO (z kluczem) rs. 1. 
w opr, płócicnnej rs, 1,50. 

ANGIELSKIEGO rs, 1, opr. rs. 1,50, 


A B 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach i 


Rozprawa p. t: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przoz 


Aleksandra Świętochowskiego, 


Wydania wytworne na papierza walinowym, str, 52. Cena rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.“ 


Wydawnictwa Gebathnera i Wolffa: 
TEODOR JESKE - CHOMŃSKI ZZ 


= (W RIME 


Powieść z czasów ta tomy ra. 
Teodozyuaza Wiel- 240,2 przesył- 
kiego. kĄ ra H 


Antoni Edward Odynieo E= 


E TLÓMACZENIA 


awa duże tomy (przeszło 1000atr,) 
zawierające przekłady arcydzieł 
Byrona: Korsarz, Narzeczona z Abydoń, 


Przesylka pocztowa po kop. 20. - 
Do nabycia we wszystkich 
księgarniach, 


Nakładem Prawdy wyszła 


AISTORYA 


filozofii nowożytnej 
Prof. R. Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmujące 667 atr. 

drnku, kosztuja tylko: w War- 

azawio rs. 2 kop. 40, a z przoaył- 
ka pocztową ra. 2 k, 75. 


poleca: 


BOLESŁAW A PRUSA 


(Aloksandra Głowackiego) 


SZKICE | OBRAZKI 


tomów cztory, z portrotom autora. 


Niewielka ilość kompietów oprawnych ra. szość kop. 20 (z prze- 
ayłką ra, 7 kop. 10); tomy pojedyncza rs, jadon kop, 25 (na prze- 


syłkę kop. 15). 


Pierwsze dwa tomy zawierają utwory mniejsze, tom III i IV 


powieńci: Anielka i Dusze w niewoli. 


—+ SPÓŁKA NAKŁADOWA +— 


Mazepa, Niebo i ziemia. — Waltera 
Skotta: Dziewica z jeziora, Pieśń osta- 
tniego minstrela. — Tom. Moor! 
Czciciele ognia, Pori i Raj. —Schiller. 


Dziewica Orleańska, oraz RALLADY: 
Waltera Skatta, Burgera, Schillera, Żu- 
kowsklago, Southey a i Puszkina. 
Wydanie 3-cie. — Ra.3, z przesyłką 
ra. 8,60. 


Nakladem naszym wyszla 


| PSYCHOLOGIA DZACKA 


Dr. med. L. Wolterga. 
Cena rg. A, z przesylką pocztową 
ra. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw» 
ne o 20 kop. drożej, 


Staraniem Spółki Nakładawej wys 


HNauazy ia Meineg 


WYBÓR PISM 


tom III-ci i zawiera: 


Księgę Le Grand oraz Noce 


w przokładzie 


Maryi Konopnickiej. 


Cena rubel jeden, na przeosylkę kop. 15. 


zedł z druku: 


florenckie, 


Se 


Bezpłatny Qodateh „Szawdyć 
cy T .. 
Zasady Sizyołogii : 
Haxloya—Rosenthala, 
wyszedł w osobnej hoiążce i jest 3o 


nabycia ŁA ceng z3. 2, © przsyłką 
pocztową c». 2 hop. 15. 


Redaktor i wydawca dr. fl. Al. Świętochowski. 


Aosnoaenc Ileuzypow. Bapmana 7 Mapra 1807 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowler za, Nr, 8. 


